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i j zkgląd polityczny.
■l obydwa6 w y w o ł a dWa przesilenia gabinetowe,  
slawistvo7n '̂ u ; e s -i podobno wzrostem pan­
a c h  , diłżnośei w tych sferach, oa kló-
P- < & r sa  0 ^ t a p i e n i u
fa łow a " 7 ’10ezesil(:'m przeniesieniem hr Szu- 
czysto o j 6 . . ^by dyplomatycznej na posterunek  
mówią u aistracyjny nam iestnika Kaukazu; i 

. 0 całKowitej zmianie gabinetu w Serbji. 
ajQi j  0bu tyon przesileniach kursują dwie wer- 
p. ft; ' *. co do pierwszej, jedn> utrzymują, że 
in. rs ustąpi, ale tGa natom- t .  H - , . , a , . .lec nie ustąpi
będzie°fr<lIlie irinistrem spraw

hr. Szuwałów, 
zagranicznych ;

tycznv 1° Zcikew umiana osób, ale kierunek poli-V.v_ ' ZOSf.aniA ___  ___  __
Płynie z 0̂ t n '? *;eQ sam ’ owa za  ̂ zmiana wy-  
wych 
Co, t e

Z Pobudek nie politycznych, lecz uczucio- 
J o- car się zn iechęci'  do p. Giersa za

dza doniesienie  n aszego  petersburskiego kore­
spondenta o podróży cara do Liwadji, skąd z ca­
rową i carewiczem pojedzie do Ziem i Wojska 
ska D ońskiego.

^kareiws U*e s >§ pogodzió z Katkowem
dzie g 0 z y t-c^u Publicystę, car zam ierzył pogo- 
z Przep osim,niStr^  i kazał mu pójść do niego  
posyp, i  e j0 Posłuszny rozkazowi, Katkow  
drzwi miniT* Popiołem i w pokorze zapukał do 
^ i S n ^ c z  mu icn nie otwmrzono. To 
a U k  z a b o l l Ub° di 0 ! zniechęciło  do p. Giersa, 
swym u„; P- Katkowa, źe zaczał znowu w 

uoJiaziJąc Sie r — -  poujazuową wojnę, nie ooaw la- 
Znanrl n razem carskiej nagany. Po całej
O : J P0WS7.Pł»K   TT ̂  a!____  _ ______

podjazdową wojnę, nie obawia-

^'orsein*"0̂ 2! 6*111’6 aferŁe Katkowa z panem
tuaeii- 4^ Z^ °  s '§ ^  na w y cworzenie takiej 

czno^cja’ Ust%P:enie m inistra  stało się  konie-  
TZaiian a ' 'k W ,V 1?.dług 1Jru? iej wersji ma nastąpić  
łguatjew politycznego; Giersa zastąpi
^ Unduk ’ ^?Uwałów pójdzie na Kaukaz, a ns. 
kieś nri„,W_ . T ^ k ó w  zajmie w Petersburgu ja-0r. .------ zajmie w Petersburgu j

Powiędnie stanowisko, zapewne także wdypijujaf*ii u • 1 i —
tjew. v  ? jest  tych samych opinij, co Ign a-
21 jrnie as^ P I jeszcze jedna zmiana: Orżew7ski 
pubij : ■ bow 'e m iejsce D rcnte lna;  ale tu już  
Wynajd ?J' pomimo najlepszej chęci n ie  mogą  
tych c ładnego politycznego podkładu. —  Obu 
doy,, j. r dotąo nic nie potwierdza; półurzę- 
tonn .0l5yjskie organa ani o włos nie zm ieniły
ruuje ; .nak pomirno tego pogłoska się utrzy  
Ó-azet r̂ mi«ika prasa bierze ją pod rozwagę.  
8rtykuł poświęca tej sprawie osobny
watlo 2 .którego treść natychm iast roztelegrafo- 
cjalnv„i komentarzem, że jest  to wyraz sfer ofi- 

oiemieckieh.
p. Gj 9r ° . ten wyraz tak można s treśc ić:  „Jeśli  
łów . S, istotnge ustąpi, a wraz z nim Szu w a­
rowi ^ ń z ie  to dowodem, iż car uległ napo-  
tąjj Pąnsliwi. tćw, a raczej szowinistów , i ud 
już .łyka Kosji względem  N iem iec nie będzie
5 : °b°jętną, lecz się  przechyli cokolwiek ku 
^  Przyjaznej, na co naród niemiecki przygoto-

s ię m usi .“ N ic nie można zarzucić trafno- 
teg0 rozumowania, trzeba tylko zaczekać ażsci

ej o ̂  r u t iu in u n a u io ,  a o
s(;“̂ 8Prawdzi pogłaska, która może jest bezpod-

^na.

Su: P  przesileniu gabinetowem  w Serbji kur- 
znan d w ê wersj e - Według jednej —  już
s j i j j am —  znaczy ono zwrot Serbji ku Ko- 
oznac^r • aru^ifaJ zmiana gabinetu wcale nie
dził ro ZT uny g o t y k i -  Prawda, że król odwie-  
°dwiorl7 s. ,fe8 n pos>„ Persianiego, ale przedtem  
słów ho po kolei wszystkich innych  po­
bić 'te  ̂ , zw ykł od czasu do czasu ro-
korpusu Przfion05Ć członkom dy] 'omatycznego  
strrwie powaśnin 8- ZaŚ stad w y nikło> że m ini'
okazała sie ,r,!r ' międz:  sob^; zrazu W1?c
wei u / , . . ?  potrzeba tylko rekonstrukcji  ezęścio-
n i e \ K ?  d °kojiae miał Garaszaniu, ale dotąd  
go sa m "  ,  v Hsty minfstrrow i dla te- 

Tak  
ale

zapewn' 7 C 7,m gabinetem  chce się  usunąć. rJ 
są d?' ' M.po ,rzęńowe austrjackie organa; aie 
sii , lePa iki) które obstają przy pierwotnej wer-  
Ą u’ Przy zdan.u. że Serbja oddala się  od
ten a ,Przy s uwa się do R o s j i  i wskazują na 
ieżdł ŻH k i l o w a  Natalja iuż niezawodnie w y-
śc u do. Krymu ua letni pobyt, gdzie oczyw l- 

, !e będzie w ciągłej styczności z członkami ear- 
aIego domu, bo trzeba wiedzieć, iż się spraw-
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rtómaczyta  z niemieckiego Br. Neufeldówna.

(f 'iąg dalazyj.

H  Mylisz Si?) mamo, —  wtrącił Kaul. _  Mnie 
pokonywa m e potęga dziada, lecz on sam. W iesro 
wzroku, w jego  g ło s ie  jes t  coś takiego, czemu 
Hię opierać nie m o g ę .  W danym wypadku sta­
wiam czoło całemu światu, tylko nie jemu.

—  Tak, w yćw iczy ł cię św ie tn ie!  J es t  to owoc 
wychowania, które było z góry obliczone na to, 
aby m nie pozbawić wszelkiego wpływu i ciebie 
jodynie do dziada przykuć. Tobie imponuje ten 
rozkazujący ton, spojrzenie władzcy, ,a zaś wi- 
Jzę w nich już oddawna jedynie tyraństwo, 
kcóre od początku zamążpójścia znosić musia- 
,aj9 Ale przecież wiecznie trwać ono nie bę­
dzie!

Odetchnęła głęboko przy ostatnich sło-  
Wach. Kaul nic nie odpowiedział, wsparł głowę  
Ua dłr.r.: : ___t'a dłoni i patrzał w ziemię.

Pisałam  ci, że zastaniesz tu Hertę z matką, 
lo/.uła . Zdumiona bytam,zaczęła znów h ra b in a .  —- Z idum iona Dytam, 

Ujrzawszy Her tę ;  w ciągu tych kilku la*, cośmy 
kn vildz;‘e b ’ wyrosła na pierwszorzędną pię-„ 7 ” ‘uzieu, wyrosia
kaoie.^ Czy n ieplw da? . 3
n . .■ tak, jest bardzo piękną... i bardzo ze-

i uigsłychanie kapryśną' Dało mi się to 
j«z wczora we znaki.

Gortensja zlekka ruszyła ramionami.
,jZi , . ‘e > że je s t  bogatą, wszędzie uwielbianą  
Łi, *lezką, a naato jedynem dzieckiem Lezgra- 
u j  16 abej matki, która wobec niej nie miała
'Wol;y - , s n§  wo^- Pjeez tubie. Raulu, na sile  u‘i niezh™e0 ;  ■ »  ■_____• .Woli V* tu b ie . R a u lu , n a  sne
łw oip  ‘ b ę d z ie s z  u m ia ł  p rz e k o n a ć  o tem
c°  gjp P r z y s z łą  ż u n ę , je s te m  p e w n ą . Tym ra z e m , 

1 rz a d k o  z d a rz a , p o d z ie la m  w z u p e łn o ś c i i

R egencji bułgarskiej udało się  podobno  
zawrzeć z londyńskimi kapitalistami umowę o 
pożyczkę 25 miljonuw franków, co w zły humor  
wprawiło Journal de St. Petersbourg , który  
zwraca uwagę finansistów, iż na złą hipotekę  
dają pieniądze, bo „rząd bułgarski w łaściwie nie  
jest  rządem, jest  tylko dyrekcja stronnictwa,  
które opanowało krajem, i cankowiści —  gdy  
niezawodnie przyjdą do steru — nie uznają tego  
długu za krajowy. Przy tem Bułgarja nie pe-  
w .a u a  zaciągać nowych długów, lecz się  starać 
o spłacenie dawnych. W inua ona Resji dużą 
kwotę tytułem kosztem okupacyjnych w net  po 
w ojn ie ;  winna Turcji trybut i naato obowiązana  
je s t  przyjąć na s ieb ie  część tureckich długów.  
W szystkich tych należytości Bułgarja ani m yśli  
płacić i jeszcze  nowe długi z a c ią g a ! Tu więc  
wchodzą w grę interesa finansowe ludzi pry­
watnych, których w obronę powinny wziąć  
wszystkie rządy“.

Są to argum enta s i lne  i j e ś l i  teraz poja­
wiły się one w druku, to niezawodnie już przed­
tem czynione były poufnie, bo oto g łoszą  że na  
zapytanie angielskich  kapwaiistów, londyński  
gabinet odpowiedział za pośrednictw em  p. W hi-  
te ’a, iż stan rzeczy w Bułgarji należy uważać  
za prawny. W prawdzie przez przyłączenie Ru-  
melji do Bułgarji został naruszony traktat ber­
liński, ale na konferencji stambulskiej sankcjo­
nowano ten przewrót, odtąd zaś n ie  zrobiono 
żadnej nowej szczerby w berlińskim  traktacie. 
Rosja może pragnąć tego lub owego rozwiąza­
nia kwestji bułgarskiej, ale to wcale nie w p ły ­
nie na ekonomiczne iuteresa Europy".

ni Francuzi, stawszy śię republikanami, mogą 
z nabożeństwem, z odkiytemi głowami, słuchać 
carskiego hymnu, to czemużbj poddany despo­
tycznego cara nie m ógł słuchać z pietyzmem  
marsyljanki ?

Tylko jeszcze ideilugowie hiszpańscy i 
włoscy oportuniści mogą czuć 3ympatją do repu­
blikańskiej Francji. Castelar w Madrycie, a 
Crisf w Rzymie agituja za wzięciem udziału w 
paryzkic- wystawie w rotznicę wielkiej rewolu- 
ej bo — mówią —  Europa nie powinna zapo­
minać jak w iele tej rewoiucji zawdzięcza. Ch żę­
libyśmy wiedzieć co mianowicie zavru_ięeza? Je­
śli konstycyjną formę rządn^ to nie, bo tej mo­
gła się Europa nauczyć w Polsce i A n g lji; jeśli 
„praw człowieka", to w i e ,^  ie  się one o i  iz„ly 
bezprawiem, swięcącem swe tryumfy przy św ie­
tle pożarów wzniecanych przez robotników i ko- 
munardów i przy dzw ękacL Wacht am R heir, 
które towarzyszyły wydalaniu Polaków z Poznań  
skiego, dokonywanemu w imię praw niem ieckiego  
człowieka.

N a Krecie znowu wybuchły jakieś rozru­
chy, o których nie ma żadnych wiadomości. J e ­
dnak mają być one o tyle gw ałtow ne, że rząd 
francuzki w ys ła ł  już jeden w ojenny okręt dia  
ewentualnej obrony francuzkich obywateli.

S chnaebele  jes t  teraz przedmiotem republi­
kańskich owacyj. Witają go jak bohatera i m ę­
czennika. D ziennik  L a  France zaproponował 
składkę na ofiarowanie mu od ojczyzny brylan­
towego krzyża. Datki nie powinny być większe  
od franka. Otóż lista składek wnet się  pokryła  
podpifcumi, a pierwsze dziewięć franków pocho­
dzą od braci Gautseha, m ieszkających w Pary­
żu, a prze linąjących publicznie, go za zdradze­
nie Schnaebelego. Wiadomo, "e rząd niemiecki  
ogłosił,  iż Guuiseh nie zdradził Schnaebelego,  
w ezw ał go na granicę —  to prawda —  ale nic 
nie wiedział o tem, iż jest  rozkaz aresztowania  
Schnaebelego skoro or. się pokaże na n iem ie ­
ckiej ziem.. W łaśnie dla tego, Ż3’je s t  tu pozór  
—  ale tylko pozór —  podstępu, cesarz Wilhelm  
kazał uwolnić Schnaebelego. Teraz dzienniki 
paryzkie utrzymują, że to wszystko nieprawe'*, 
podstęp był, ale N iem cy się zlękły. W ogóle  
bardzo teraz buńczucznie występują dzienniki  
paryzkie.

W iele w tem komizmu, w iele  znamion upad­
ku. A le  podobne znamiona powtarzają się i 
przy innych sposobnościach. Oto np. jakiś puł­
kownik rosyjski, bawiący u znajomych gdzieś  
w Fran ;ji na prowincji,  dowiedział się, że w o- 
koliey odbywają się manewra pułku jazdy. W ięc  
w stroju cywilnym , razem z inną publicznością,  
udi się na te manewra. N aczeln ik  m anew ru­
jącego pułku, oficerowie, żołnierze w net się do­
wiedzieli ,  że m iędzy publicznością je s t  pułko­
wnik rosyjski, wstrzym ali ewolucje" zdjęli czap­
ki, a niuzyaa zagrała „Boże cara chroń". Rosja­
nin rozpłakał się. W n et  potem muzyka zagrała  
marsyV*nKę i Rosjanin, pełny nabożnego uczu ­
cia, zdjął czapkę. Krzyczano wiwat, całow»no  
się i ściskano... Cóż? Jeśli nasi n iegd yś  ideał

Do agitacji przeciw irlandzki imu bilowi 
przyłączyli sie wszyscy ministrowie daw ^ego ga­
binetu Giandstone’a. Najyybitniejoi członkowie 
tege gabinetu, lordowie Spencer (były wiee-król 
irlandzki) i Roseberry (były minister spraw za­
granicznych) w mowach m  prowincji silnie agi­
tują na gladstonowską polityką względem Zie­
lonej Wyspy i za obaleniem Łorysowskiego rządu.

Korespunaenc e.
W ied eń  30 kwietnia.

(F..J Gdyby nosłowie opozycyjni i icn dzien­
niki'chcieli prawdę powiedzieć, te m usielioy przy­
znać, że ich pokonał m inister Dunajewski swoją 
budżetową repliką. M in.ster rozebrał w niej 
z wielką cierpliwością, i finerją, a zarazem z w iel- 
kiem uszanowaniem dla parlamentu wszelkie za­
rzuty i wszelkie projekta czynione z lewej i 
prawej strony. Zarzuty odparł liczbami i sprowa­
dził do właściwej miary wykazując omyłki, prze­
sadę i t igiczne rozdmuch.wauie drobnych rze­
czy. Projekta ocenił fachowo, stanowcze poczy­
nił oświadczenia względem  pomysłów nowych, 
jak monopol spirytusu, a zarazem oznajmił, że 
reformy podatków bezpośrednich wcale nie za­
niechał, lecz musi z nią przeczekać aż sprawy 
ugodowe będą załatwione i polepszą się ogólne 
stosunY  o tyle, żeby refo-my i państwu i po­
datkującym mogły wyjść j .ł  pożytek. A  co do 
Drogramu rządu, co do stosunku między nim a 
większością, nakreślił minister jakby kodeki za­
sad i punktów wytycznych ze stanowiska nie tu- 
zinitowego i zwietrzałego szablonu, lecz ze sta­
nowiska najwyższych interesów panstwe. i spo­
łeczeństw a, ludów i dobrobytu, moralności, reli- 
gji i tradycji. Niecierpliwym i gubiącym się w za­
wierusze powszednich spraw, sporów i r.rudnośni 
przedstawił ostrzeżeniu: że jeszcze nigdy nic 
wielkiego n ijrle, od razu dokonanem n b  zosta­
ło. Jeżeli większuść łączą wspólne zasady, to po- 
tr i-eba, żeby w praktyce stać ją było na ;ier- 
pliwość, na pracę żm dną, a nieraz i na abne- 
gaeję — inaczej zgrzeszyłaby sama przeciw so­
bie i swoim celom odrodzenia państwa na no­
wych podstawach zgodnych z jego charakterem  
i zadaniem. Zgrzeszyłaby większość, gdyby bo­
daj na chwilę zapomniała o Konieczności w za­
jemnego popierania się rządu i większości. Do 
tej wzajemności wzywał minister —  więc zszedł 
się na jednej drodze z tem, czego domagał się 
p. Bobrzyński. Określił minister stanowisko rzą- 
da jako stróża i wykonawcy programu równou­
prawnienia. N ie może ou być zależnym od każ­
dego klubu większości z osobna, lecz chce —  i 
musi iść razem z większością we wszystkiem  
tem, co dotyczy zasad i głównych celów. Zape­
wniają, że m inister przed mową swoją był we­
dług zwyczaju na audjencji u cesurza i przed­
staw ił mu zarysy swojej mowy upraszając o upo­

ważnienie. N ie może też być inaczej Tnkie za­
sadnicze i stanowcze, daleko sięgające w przy­
szłość wystąpienie w inTeniu cesarskiego rządu 
i państwa, musi miec po za sobą asekurację, 
musi być pewnem najwyższej aprobaty.

Dia tego też wystąpienie to robi tem sil­
niejsze wrażenie. Autonomiści, większość, zostali 
potężnie pokrzepieni na duchu. Takie wystąpie­
nie rządu, to ja tb y  dobroczynny deszcz na g le ­
bę spragnioną, kt 7  ją użyżnia. W iększość, któ­
ra wspólnie z rządem ugody dokonała, wie, jak 
z tym rządem stoi, od niej zależy, żeby system  
rozwijał się dalej. N ie należy grawammow i ży­
czeń chować do debaty budżetowej, lecz stosu­
nek wzajemności ciągle utrzym ywać: należy 
organizację prawicy ulepszyć na wewnątrz —  
oraz nie żałować inicjatywy ze strony komisji 
parlamentarnej prawicy ciągle i nieustannie. 
Inicjatywa należy do prawicy z natury rzeczy, 
co do spraw dotyczących jej dezideratów, oraz 
co do pożądanej przez nią akcji rządu. Rząd 
nio może wyłącznie parlamentem się zaj­
mować, ale państwem, nad prerogatywam par­
lamentu i większości ona sama czuwać powinna. 
Co roku trzeba te prawdy powtarzać Gdyby 
prawica s w ó j  program akcji co roku układała — 
a do lego trzeba, żeby byłe lepiej i ściślej zor­
ganizowaną, żeby kluby luzem nie chodziły —  
to wtedy ten program akcji mógłby zawsze 
w porę być kombinowanym z programem akcji 
rząau. Trafnie też p. Hausner wskazał, że po­
trzeba do tego w ł a ś c i w e g o  parlamentu, że­
by akcja rządu mogła być śmielszą, szerszą i 
prędszą Niech się prawica zdoDędz.e na to, 
żeby dorosła w p r a k t y c e  do celów i zasad 
wytkniętych przez ministra — a wytworzy się 
stosunek zapewnie ściślejszy, nie bęazie potrze­
ba objawiać życzeń dopiero takich, jak je w y­
mownie p. Bobrzyński zarysował, bo one wtedy 
same się przez się spełnią

Opozycję zagwoździł m inister kompletnie

firzez to, że nie płynął na płytkim gruncie par- 
amentarnego szablonu, lecz zajął wyżyny w iel­

kich państwowych i społecznych interesów, sfe­
ry zupełnie obce liliputom , którzy żyją tylko 
w św atku ciasnych doktryn, osobistej rankuny, 
szjzepow ych nam iętności i żądzy panowania. 
N r imniej zagwoździł ich tem, że wskazał, że oni 
jedni kraczą ciągle jak kruki o upadku i rozpa- 
dnięciu się Austrji. Opozycja chce się salwować 
podnoszeniem pod niebiosa mowy p. Tomaszczu- 
ka. Prawda, że umie on mówić —  ale w niczem  
prawdy zawartej w mowie m in’stra obalić nie 
m ógł i dostarczy* tylko jeden dowód więcej, że 
na zaślepionych Die ma rady.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 28 kwietnia).

P. dr. Roser stawia wniosek, aby ekrperty- 
zę co do państwowego zarządu sanitarnego ogło­
szono jawną.

W niosek ten przyjęto.
Z kolei porządku dziennego zda, e p. Gnie­

wosz ustnie sprawę z przedłożeuia o kunwersji 
górno-austrjackiego długu indemnizacyjnego.

Poczem Izba powraca do generalnej debaty 
nad budżetem państwa.

P. dr. Pichler. Mamy uchwalić 535,922,196 
złr. Więc przedewszystkiem nasuwają się dwa 
pytania. Po pierwsze : jaaiemu to państwu ma 
się przyznać tak olbrzymią sumę zł. 535,922,196? 
P ow tóre: Jakiemu rządowi ma być ona oddena
do dyspozycji ? Na pierwsze pytanie dano dwie 
odpowiedzi. M inister-prezydent powiedział! „Dla 
państwa bezjęzyeznego," a druga odpowiedź, za­
warta w samymżebudżacii - brzm i: .D lapaństw a  
bez nazwiska."

W edle ministra prezydenta, kto muw: o ję­
zyku w Austrji, ten, choćby nim był sam sędzi” 
najwyższy, wprowadza w błąd ludność, kto zaś 
Austrję wymienia po nazwisku, ten staje się nie­
zrozumiałym, żyje bowiem raczę^ przeszłością,

niż teraźniejszością. Ta idea, która zjednoczyła  
W łochy, a Niemcy przyw'odła do szczytu potęgi,  
staje się karygodną, jeś l i  ch cem y ją zastosować/  
do ludu niemieckiego w Austrji. (Bardzo s łu s z n i ® ^  
z lewicy). D la  tego poszarpaną na szm aty n i a *  
mieckość porzucono Słowianom monarcbji,  abj 
pośród nich zginęła. (Bardzo słusznie! z lewiey)A  
Czy rząd rzeczywiście mniema, iż N iem cy czescy  
w liczbie dv,óch miljonów poddadzą się zesło- 
wieńszczeniu  ? Jeśli zaś n ie  wierzy w to, to pc 
eo wojuje ustawicznie szkołami i urzędnikami 
czesk im i?  Ozy rzad nie zdaje sobie sprawy z t e ­
go, gdzie  nas wyprze, jeś l i  owych dwa miljony  
bemaków wyda na pastwę najzaciętszych ich n ie­
przyjaciół i gd y  ich żelazną przegrodą s łowiań-  
6kości oddzieli od serca państwa t  (Bardzo do­
b r z e ! z lew .ey). D la te g o  co fakeyjna, ale zawsze  
Jego Ces. Mości wierna opozycja, je s t  więcej aa- 
strjacką od dzisiejszego ck. austrjackiego rządu 
(Bardzo dobrze ! brawo! z lewicy).

A  teraz popatrzmy, jak ten rząd wygląda,  
dla którego uchwalić mamy ów kolosalny budżet. 
B ezczynny na wszystkich polach publicznego ż y ­
cia, obrał on sobie jako cel pojednanie wszystkich  
ludów austr jack ich ; jakoż pojednywał, porozu­
m iewał się z Słowianam i, z renegatami ni imie- 
ckimi, tylko nie z niemieckim ludem. P ojednał  
się  ten rząd taki® z zacofanemi ideami, ale niie 
z duchem czasu, i oto zgoda ludów austrjackich  
jeszcze  bardzie1 oddaliła s ,ę od urzeczywistnienia,  
niż kiedykolwiek.

Rusinów tak zepchnięto, że mają zaledwie  
jednego posła. Czechach zmuszono Niemców  
do tego, iż ratując honor narodowy, ustąpili  
z se jm u ; a ao czego doprowadziła polityka rzą­
du w Dalmacji, tego najlepszy dowod mamy na 
niedawnych zajściach w Sebenic-o. (Bardzo do­
brze! z lewicy). Celu sw ego nie m usiał gabinet  
osiągnąć w przeciągu d ługich  lat o śm iu ; owszem  
przepaść rozdzielająca ludy monarchji stara się 
tak wielką, że teraz wątpić już można, aby się 
kiedykolwiek i przez kogokolwiek dała zapełnić. 
(Całkiem słuzn ie!  z lewicy). Oto owoce dzisiej­
szego rządu.

To też rządowi, który tylko tem może się 
pochlubić, że w  państwie bez języka i bez na­
zwiska utracił rację bytu, nie możemy przyzwo­
lić ani jednego grajcara Głosuję przeciwko przej­
ściu do deoaty specjalnej. (Huczne oklaski z 
lewicy).

P. Salaszek zwraca uwagę na powracające 
przy budżecie rok rocznie widmo deficytu. Pano­
wie z lewicy chcą za to całą w inę zwalić na 
ministra skarbu, ale będąc n iegdyś przy R erze  
władzy, sami nie doprowadzili do lepszych  w y­
ników, mimo, że rządzili w latach pomyślnych  
dla przemysłu i handiu. Że się  troszczą o to, 
co dalej będzie, podatnicy, patrząc na rosnący 
deficyt, to nic dziwnego. A le troską rządu i par­
lamentu w inno być utrzymanie sił podatkowych.
To też czas byłoby przyjść w pomoc drobnym  
przemysłowcom i zerwać iuż raz z system em  
konsorcjalnym. Jeś li  s ię  robotnikom chleb od­
biera, to najhum anitarniejsze ustaw y m c nie  
pomoeą.

B o b r z y ń s k i  wyraża swoje ubolewanie,  
iż kosztowny czas traci się tu na sporach doty­
czących jedynie okręgów z m ieszaną ludnością  
w Czechach. W ygląda to, janoby całe państwo  
składało się tylko z takich okręgów, a kraje ko­
ronne prócz Czech stanowiły ramy tego obr zu.

Zwracając się do projektu 'o języau n ie­
mieckim, mówi on, że od kiedy Polakom dane 
wolność nauki w języku ojczystym od tego cza­
su także język niem iecki p ielęgnują daleko sta­
ranniej. Polaey opierają swoje wykształcenie i 
i swoje nauki na nauce niemieckiej, uznają K o ­

n ie c z n o ść 1 n iem ieckiego języka na wieiu polach  
atoli nie widzą potrzeby ug-untowunia zapomo-  
cą ustawy tego, co w rzeczyw iście istniejących  
stosunkach i wyższej konieczności znajduje o 
wiele  silniejszą podporę. Zasadniczo nawet P o ­
lacy nie sprzeciwiają się uregulowaniu sprawy

bezw zględnie  zdanie twojego dzindn, który pra­
gnie, aby cały majątek rodziny zjednoczył się  
kiedyś w twojem ręku. Dochody z majoratu są  
bardzo umiarkowane, dziadowi zapisany został  
tylko zamek, Herta natom ast je s t  spadkobier-  
bierczynią wszystk ich  dóbr dziedzicznych, a bo­
gate dożywocie matki także jej przypadnie kie­
dyś w udziale. Nadto jes teśc ie  ostatnim i po­
tomkami ro łu BteinriicYów, połączenie wasze  
tedy rorj.u ie  się samo przez się.

—  J eżel i  m 'arodajnemi są jedynie w zględy  ro­
dzinne, —  niewątpliwie. W szak pośpieszyliśc ie  
się z postanowieniem tego m ałżeństw a, kiedy  
oboje byliśm y jeszcze  dziećmi, —  rzekł Raul 
z odcieniem  goryczy, który nie usz. dł uwagi  
matki.

Hortensja ze zdumieniem spojrzała na syna.  
, Sądzę, że m asz wszelkie powody być za-  
aowulnionym z tego postanowienia rodzinnego,  
które nawet mnie, roszczącej dla ciebie najwyż­
sze pretensje, wystarcza. N ie sprzeciwiałeś się  
temu nigdy, cóż znaczy teraz ta chmura na 
twojem cz o le ?  Czy cię jaki kaprys Rerty w zły  
humor wprawił? Przyznaję, że cię wczoraj uie-  
bardzo uprzejmie p .zyję ła ,  ale przecież dlatego  
nie będziesz się  w ahał przyjąć wraz z ręką pię-  

uej kobiety majątku, którego ci w szyscy  za­
zdrościć będą.

—  Nie o ,o chodzi, ale nie mam jeszcze naj­
mniejszej ochoty poświęcać mojej wolności.

- W oln ość!  —  zaśmiała s:ę z goryczą Hor­
tensja. —  I ty ośm ielasz się wymawiać t^ słowo  
w tym domu ? czy ci się  jeszcze  nie przykrzy, 
że mimo twoich lat dwudziestu pięciu traktują  
cię, jak chłopca, którego każdy krok podlega  
kon.roli? B yć  wyłajanym, gdy się  nie spodo1 i 
postępowanie, prosić o spełn ienie każdego s łu ­
sznego żądania i poddawać się pokornie, gdy  
najwyższa władza powie: nie... Donrawdy,
czy możesz wobec tego wahać się ,  choćby przez 
chwilę, uchwycić ofiarowaną ci sam odzielność?  
Już na przyszły rok stosownie do testamentu,  
kończy się opieka twego dziada nad Hertą,

która wujdzie wówczas w używanie praw swo­
ich, a wraz z nią i jej mąż- W yzwól się, Raulu, 
wyzwól siebie... i m nie!

Mamo I — zawołał przestrzegająco młody 
hrabia, rzucając spojrzenia Ha drzwi; ale wzbu­
rzona kobieta namiętniej _eszcze ciągnęła dalej: 

—  Tak, i m nie! Czernie moje życie w tym
dumu, jeżeli nie bezustanny w ;]„ą i c i-g łą  po 
rażką? Dotychczas nie miałeś siły  bronie mnie
od tysiącznych przykrości, jakie codziennie zno­
szę, ale teraz zeehiej tylko, a siłę  tę posiędziesz. 
Schronię się do ciebie, skoro tylko zostaniesz 
panem na własnym  gruncie.

R au powstał gwałtownie. Nam iętna wy- 
mowa matki nie p )Zustała bez wpływu, a obraz 
swobM v i sam odzielności, jak mu w gorących 
wyraża i  odmalowi.ła, był aż nadto ponętnym  
dla m łodzie eai, któremu co tyl^o jeszcze tak 
gorzko da się uczuć surowośł dziada. Zawahał 
się jedn i  z 'dpowiedzią, a na twarzy jego oa- 
biła się niby tajemna walka

— Masz słuszność, mamo, — rzeitł naresz- 
ci . — zupełną słuszność, 'ja się też nie opie­
ram, ale, jeżeli sprawa ta ma być, jak wnoszę 
z Poz^ ow’ keraz przyśpieszoną...

7~ . P°winieneś się z tego cieszyć! N ’e 
nojmuję ciebie, R»ulu. Nie chcę przypuszczać... 
że związałeś się gdzieindziej ?

— Nie, m e! —  zawołał szybko młody hra­
bia, e tem nie ma nawet mowy, zapewniam  
cię, mamo.

Zapewnienie to wszelako nie uspokoiło 
matki, i zamierzała w łaśnie dalsze zadawać py- 
tania, gdy pocichu lecz szybko otworzyły się 
drzwi i pokojówka hrabiny rzekła przytłumio­
nym głosem :

Jego ekscelencja, pan jenerał!
Służąca zdążyła zaiedv ie się usunąć ; jen e­

rał szedł tut za nią. Przez chw ilę zatrzymał 
się na progu i bystrem badawczem spojrzeniem  
zmierzył matkę i syna.

— Od kiedyż t< zaprowadzona zosta ła  w na­

szej rodzinie t. surowa etykieta ? — zapytał. —  
Mnie meldują do ciebie, Hortensjo ?

— N ie pojmuję Marji. W ie wszakże, iż m el­
dowanie je st zbytecznem.

— Jeżeli nie zostało jej umyślnie nakazanem... 
brzmiało ono, prawie jak ostrzeżenie!

Z temi słowy Steinrtick zajął miejpce przy 
synowej, odpowiedziawszy lekkiom skinieniom  
głowy na powitanie wnuka. Matka i syn roz­
mawiali dotąd po francuzku, jenerałowi atoli od­
powiedziała. już hrabin mowa niemiecką.

— Chciałem e:ę prosić o objaśnię ie. Ho”- 
tensio, —  ciągnął Steinriick dalej. — Słyszę w ła­
śnie, że z twojego rozkazu przygotowują się dwa 
gościnne pokoje. Sądziłem, że opróez krewnych 
naszych u e będziemy mieli innych gości i źe

fm razem pozostaniemy w kółku rodzmnem. 
Kogóż zaprosiłaś ?

  Ach, będą to tylko krótkie od w r.d ziny,
0j eze) _  odparła hrabina. —  Znajomi, bawiący 

becnie w Wildbad, zatrzymają się u nas na 
kilka ani, powraca'ąc ao domu. Dzisiaj rano 
dopiero otrzymałam wiadomość o ich przybyciu 
i byłabym ci ją. ojcze, w każdym razie, zako- 
muniaowała.

—  Dobrze, ale chciałbym jednak wiedzieć, 
Kogo to oczekujesz ?

—  Henryka de Clermont z s ostrą, — brzmia­
ła z pewnem wahaniem udzielona odpowiedź, 
a oblicze jenerała spochmurniało niezwło­
cznie.

—  Żałuję bardzo, ie  nie porozumiałaś się ze 
mną poprzednio co do tego zaproszenia, nie by­
łoby nastąpiło.

— Stało się to na wyraźnie żądanie, na szcze­
gólne prośby Raula. .

—  W szystko jedno, nie życzę sob.e widywa  
Clerm onfów w naszem kołku. - ze.

Baul, s łysząc tę stanow czą odpowiedz zt^ 
rwał się, eiem ny rum ieniec oblał nagle twarz

-Wybacz, dziadzin, ab H enryk z siostrą, 
był ju «, na* niejednokrotnie podczas zimy.

—  U twojej matki 1 N i6 robię jej żadnych prze­
pisów co do jej osobistych stosunków7, ale te o t- 
wiedziny w Steinriick, gdzie jesteśm y w ściśle  
rodzinnem kółku, dowodziłyby poulai^ści.  irze-  
ciw której zastrzegam się stanowczo, i d latego  
nie m ogą m ieć miejsca.

— To n iep o d o b n a ! —  odparła Hortensju,  
mnąc nerwowym ruchem chusteczkę do nosa, 
trzymaną w ręku. —  N ie  m ogę odwołać zapro­
szenia.

—  D la cz eg o ?  Napiszesz poprostu, że zasłabłaś
i że nie czujesz się na siłach sp ełn iać  obowią­
zków gospodyni domu.

— W ystaw iłoby to nas na śm ieszność,  —  w y­
buchnął Raul. — N ie uwierzyliby tej w y ­
m ów ce;  byłoby to obrazą dla H enryka i jego
siostry.

—  I ja jestem  tego zdania, —  przy wtórzyła
Hortensja.

— A le ia jestem  inn»go zdania, niż wy oboje 
—  rzekł jenerał z naciskiem, a sądzę, że ja je­
dynie mam tu decydujące słowo. Wasza tc 
rzenz odwołać w jakibądz sposób to zaproszenie  
bo ja nio przyjmę C lerm on fów  w moim zamku,

Jenerał mSwił zw ykłym  sobie rozkazują­
cym tonem, który zaw sze tak drażnił narni^ 
tną kobietę. Hortensja podniosła się g w a ł­
townie.

— Czyż będę zm uszoną obrazić przyjaciół mo­
jego sy n a ?  Naturalnie, pochodzą z mojego  
kraju, są moimi rudakaini, i to ich odpęd.,a > l 
tego progu. Mnie z miłości dla ojczyzny czy­
niono zawsze zarzut, a Rauiow skłonnosc do
m e g o  r o d z i n n i e  k r a j u  p o czy ty w a n a  j e s .  za prze-
Ktp. sfcwo Od Śmierci ojca nie wolno mu by o 
postawić' nogi na f. ncuzkiej ziemi ; w zawiera­
niu znajomości musi się stosować, jak uczeń, do 
n a r z u c a n y c h  mu przepisów, zaledwie dozwolonem
~iu jest  obcować z mymi krewnymi. A le mam  
już dosvć tej wiecznej niewoli,  chcę n a r e s z c ie . .

(C. d. n.)
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ęzyka niemieckiego, atoli w wielu k ierunkach 
należy sprawa języka do kompetencji  us tawo­
dawstwa krajowego, którego nie można naruszać 
ustawami  państwowemi.  Projekt  uznania języka 
niemieckiego za państwowy jest  pomyślany jako 
rozporządzenie wykonawcze do art. 19, atoli nie 
ulega wątpliwości, że zmienia on ustawę zasa­
dniczą przynajmniej  w tym punkcie,  iż znosi za­
kaz przymusowego uczenia się drugiego języka 
krajowego.  Ustawa ta — gdybyśmy ją  uchwalili  
zwykłą większością —  byłaby w sprzeczności 
z konstytucją i wstrząsnęłaby państwem w jego 
podstawach prawnych.  Ponieważ rząd chroni  p a ń ­
stwo i nas przed tem niebezpieczeństwem i p r a ­
cuje wszelkiemi siłami nad wzmocnieniem pań  
stwa, a przynajmniej  nie jest  n ieprzyjaznym au- 
tonomji krajów, w tem leży powód, iż Polacy 
ten rząd popierają.

Przechodząc  do polityki finansowej,  wska­
zuje mówca, że konieczne zbrojenie la t  os ta tnich 
zwiększyły budżet  po nad s tan normalny.  Także 
sprawa ugodowa zaabsorbowała tak dalece siły 
rządu,  że reforma podatkowa musia ła  być odło­
żona i tem się też t łumaczy cha rak te r  tegoro­
cznego budżetu.

W  ostatnich latach powtarzało się często, 
że rząd ze znanej  teorji,  iż stoi po nad s t ron­
n ic tw am i ,  wyciągał  jak najdalej  idące konse­
kwencje.  Często przeprowadzał  swoje wnioski i 
wnosi ł  przedłożenia bez porozumienia z większo­
ścią; imieniem swoich przyjaciół politycznych 
oświadcza mówca,  że poprzedniego porozumienia 
rządu z prawicą  żąda ona stanowczo na przy­
szłość.

Mówca omawia dalej konieczność reformy 
podatków, sądownictwa i szkolnictwa, a nade- 
wszystko reformy podatku zarobkowego i p r o ­
cedury spadkowej,  które są źródłem społecznego 
zła.

W dziedzinie administracj i  nie ma jeszcze 
ani śladu decentral izacji  — rządy krajowe nie 
mają nawet  w sprawach drobnych ingerencji .

Mówca kończy wyrażając życzenie, aby rząd 
wnosząc pewne projekta bronił ich do końca,  nie 
zostawiając ich własnemu losowi, jak to się czę­
sto zdarzało (oklaski po prawicy)

Dr. A u s s e r e r  podnosi,  że nikt  z mów­
ców z a budżetem nie staje w obronie polityki 
finansowej rządu, bo t rudno  ją  obronić, tak 
bardzo jes t  zła. Pod względem politycznym nie 
lepiej.

Pod rządem, który na swym sztandarze 
wypisał godło pojednania,  wybujały walki p le ­
mienne  lepiej, niż kiedykolwiek. W Krainie i 
Styrji  Dolnej szczególnie, gdzie o sporach naro­
dowościowych dawniej nikt  nie słyszał,  wre 
walka zacięta między Niemcami a Słowianami,  
a powodem tego rozbudzona przez rząd propa­
ganda  słowiańska.

W ten sposób zatraca się coraz bardziej 
poczucie sprawiedliwości  pomiędzy ludnością, a 
moralność puliczna pogrzebana została w spra­
wie kolei Północnej,  Transwersa lne j  —  przy o- 
statniem wreszcie mianowaniu prezydenta kraju 
na  Bukowinie.

Mówca mówi dalej, że gdyby był  mini ­
strem dałby Galicji zupełną decentralizację.  Pol­
ska ma swój odrębny rozwój narodowy i ekono­
miczny, a z powodu położenia geograficznego 
ma zupełnie odrębne interesa,  niż Niemcy. Dla 
tego dałby mówca Polakom całkowitą odrębność 
i wolność rozwoju narodowego, ale niechaj oni 
nie mięsząją się do spraw niemieckich i niechaj 
Niemcy nie potrzebują nic płacić za Polaków.

Mówca wspomina wreszcie o rozdwojeniu 
na lewicy, o k tórem często mówi s trona  prze­
ciwna. Rozdwojenie to leży chyba  w tem, iż 
jedni  członkowie lewicy sądzą, iż mogliby w tej 
chwili  uchwycić s ter  rządu w Austrji ,  aby wy­
ratować ją z toni,  w którą niby zapada, drudzy 
zaś sądzą, że już  zapóźno. Mówca należy do 
drugich i dla tego myśli on, że s taran iem 
Niemców powinno być teraz ratować swój lud, 
a nie s tarać się o objęcie steru rozbitej  nawy 
państwowej.  (Brawa z lewicy).

Z kolei otrzymał  głos T o n  n e r  i wniósł  
odroczenie rozpraw z powodu spóźnionej pory, 
co też uczyniono.

Zjazd i ankieta gorzelniana.
We czwartek odbędzie się w Wiedniu zjazd 

gorzelników, w którym delegaci naszych gospo­
darskich Towarzystw udział  wezmą, a tegoż sa ­
mego dnia zostanie także o twartą ankieta go­
rze lniana w ministerstwie skarbu.  „Ankiety — pi­
sze jeden z wiedeńskich korespondentów Czasu— 
były oddawna praktykowane w Angl ji  i nie ma 
tam prawie ustawy dotykającej stosunków eko­
nomicznych,  która nie byłaby wydaną  na  pod 
stawie ankiety.  W nowszych czasach dopiero po­
żyteczny ten proceder  upowszechnił  się na  s ta ­
łym lądzie. W Austrj i  jednak odstąpiono od tych 
form, w jakich odbywają się angielskie ankiety.  
W Anglj i  władza, albo komisja parlamentarna,  
która przeprowadza ankietę,  powołuje rzeczoznaw­
ców pojedynczo, zadaje każdemu z nich szereg 
pytań,  odnoszący się jedynie  do faktycznego 
stanu rzeczy, żąda takich tylko objaśnień, jakie 
każdy z powołanych dać może na podstawie 
własnego doświadczenia.  Dane  w ten sposób ze­
brane  służą dopiero za tło, na którem rząd, albo 
par lament  układa  projekt  ustawy. Tam więc b a ­
dany przez komisję rzeczoznawca nie doznaje 
pokusy odbiegania od przedmiotu,  który mu jest  
nawskróś  znany i przeskakiwania na pole us ta ­
wodawstwa,  j emu pospolicie obce, przytern s ta ­
jąc sam jeden  wobec komisji, nie ogląda się na 
czyjąkolwiek opin.ję, nie zapędza się w pole­
mikę,  lecz spokojnie i trzeźwo zeznaje to, o 
czem osobiście j e s t  przekonanym. W Austrji  we­
szło w zwyczaj zwoływać na ankietę liczne grono 
ludzi, mniej więcej fachowych,  i poddawać pod 
ich sąd projekta już  przygotowane.  Tak urzą­
dzona ankieta na tyc hm ias t  przemienia się w 
sejmik, wywiązuje się rozprawa według wszel­
kich par lamentarnych  reguł ,  umysły się roz­
grzewają,  a to co Anglicy nazywają m atter o f  
fa c t , i do czego największą przywiązują wartość,  
idzie na spód, elokwenrja na wierzch wypływa,  
i rezul tat  bywa bardzo szczupły. P- minister  
skarbu nie chciał  zapewne zbyt daleko odbiegać 
od tej tormy, jaką  ankiety w Austr j i  przybra ły 
i zwołał wszystkich rzeczoznawców na  posiedze­
nie wspólne. Aby jednak  każdemu z powoła­
nych dać możność objawienia swoich własnych 
przekonań i usunąć pokusę sejmikowego t rak to­
wania sprawy, poprzes ta ł  na  szczupłej liczbie 
członków, przy ich wyborze zaś pi lnie na to 
zważał,  iżby każda gałąź gorzelnianego przemy­
słu i wszelakie stosunki  miejscowe znalazły w 
gronie ankiety swoich przedstawicieli .

W  kołach fachowych po tej stronie Litawy 
coraz więcej upowszechnia się to przekonanie,  
że niepodobna podwyższyć opłaty przy zachowa­
niu obecnego systemu. Monopol coraz mniej 
liczy zwolenników, bo ci nawet,  którzy byli g o ­
towi oświadczyć się za nim, przekonali  się, że

zbyt wielkie są na  tej drodze do przezwycięże­
nia trudności,  zwłaszcza w Węgrzech  z powodu 
istniejących tam jeszcze regaljów, instytucji,  na  
podobnych spoczywającej zasadach, co nasza pro­
pinacja. Jeśl i  więc mają z tego źródła obfitsze 
dla skarbu popłynąć dochody, to pozostaje dro 
ga jedyna ,  to jes t  zaniechanie poboru opłaty od 
gorzelni,  a przeniesienie jej wprost  na konsum-  
eję, na  wzór ustawy francuzkiej.  System fran- 
cuzki wymaga  wprawdzie nader  ścisłej kontroli,  
a przeto pomnożenia i może lepszego uposaże­
nia służby skarbowej. Ale system ten może bez 
na jmniejszego dla produkcji  uszczerbku podnieść 
dochód skarbowy do takiej wysokości, że stosun 
kowy wzrost kosztów kontroli niewiele da się 
uczuć skarbowi.

Znawcy obliczają, że przy zmianie systemu 
dochód skarbowy podwoiłby się "bez podwyższe­
nia nawet stopy podatkowej.  W kampanji  od 1 
września 1884 do końca sierpnia 1885 r. wymie­
rzono podatek ów w Cislitawji od 863.000 hek ­
tolitrów czystego spirytusu po s trąceniu wszel­
kich opustów, ustawą dozwolonych. Podatek 
więc wynosił  okrągło dziewięć i pół miljona. 
Z powyższej ilości wyprodukowanego spirytusu 
należy potrącić około 19.000 hektoli trów na  owe 
małe kociołki, na których drobni  właściciele 
gruntu w zachodnich i południowych prowin­
cjach pędzą wódkę z owoców, jagód, lagru win­
nego i t. p. Z pozostałej reszty przypada
440.000 hektol.  na gorzelnie opodatkowe według 
ilości produktu,  a 407.000 hektol.  na  gorzelnie 
opodatkowane według objętości “ naczyń zaciero­
wych. J ak  wiadomo, cyfry te nie przedstawiają 
ilości rzeczywiście wyprodukowanej.  Gorzelnie 
pierwszej kategorji  p rodukują  pospolicie spirytus,  
trzymający wyżej 9 2 \  ustawaprzypuszcza  jednak ,  
że ten spirytus t rzyma tylko 75° Już  więc 
z tego powodu można wnioskować, iż ilość czy­
stego alkoholu, wyprodukowana  rzeczywiście 
w gorzelniach,  na leżących do tej kategorji ,  wy­
nosi około 540.000 hektolitrów. Gorzelnie pau- 
szalowane płacą podatek od jednego  zacieru na 
dobę, zacierają zaś trzy do pięciu razy w prze­
ciągu 24 godzin. Przypuściwszy,  iż w skutek 
przynaglonej  fermentacji  marnują  one 22°/t ma­
teriału, dojdziemy jednak  do poważnej cyfry,
1.300.000 hektoli trów, która zdaje się przeds ta ­
wiać rzeczywistą produkcję gorzelni pauszalo- 
wanych.

Nie wciągając do rachunku owych kocioł­
ków, pod któremi  pali się zwykle tylko po kilka 
lub kilkanaście dni  w roku, widzimy, że w przy­
bliżeniu można  przyjąć cyfrę 1,840.000 hektol., 
jako ilość rocznej w Cislitawji produkcji,  a na 
tę ilość wypada podatek według  obecnej stopy 
w kwocie 20.240.000 złr. Widać  z tego pobie­
żnego rachunku jak  energicznie na podwyższe­
nie dochodu skarbowego oddziałać może sama 
zmiana  dotychczasowego systemu i przerzucenie 
opłaty z produkcji  na  konsumeję.  Przy  takiej 
zmianie sys temu nic jednak nie przeszkadza 
miernemu podwyższeniu stopy podatkowej.  Kon- 
sumeja zniosłaby takie podwyższenie bez s zw an­
ku, a mogłoby ono okazać się pot rzebnem bądź 
to z powodu większych na kontrolę wydatków, 
bądź też z tego powodu, iż n iepodobna odjąć 
naraz gorzelniom rolniczym tę ulgę, czyli pre­
mię, jakiej  używają obecnie w stosunku do gorzelni,  
założonych na spekulac ję1*.
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Powaźna rozmowa.
Nigdy nie myślałem, aby kobieta mogła 

takie wywrzeć na  mnie  wrażenie, ’ lub że rozmo­
wa z nią może tak długo pozostać w mej pamię­
ci ! Kobieta —  ależ to prawie dziecko 1 — zale­
dwie lat  siedmnaście skończyła,  . a j ed na k  ile 
w niej myśli,  ile u c z u c ia !.... Czy to instynkt ,  
czy dar  j a s n o w id z e n ia ? A!  wszystko mi jedno,  
dość, że obraz tej czarodziejki stoi przedemną,  
jakby skamieniały.. .

Od czego to się zaczęła nasza  rozmowa?. . .  
Aha  ! zdaje mi się, że patrząc na nią, j ak  figlar­
nie przegięła się przez ba lustradę ganku,  w ka­
skadzie zewsząd pnącej  się zieleni i szukała cze­
goś wzrokiem w trawie,  spytałem, czy w fjoł- 
kaeh pragnie odszukać współzawodników swych 
oczu ? Spojrzała na mnie poważnie,  później za­
śmiała się.

—  Więc pan doprawdy sądz isz ,  że mnie ba­
wią wymuszone komplementu  i porównania ?

— Doprawdy,  pani,  nie wymuszone — od­
parłem —  barwa pani  oczu...

— Równie mnie  nic nie interesuje,  jak pana 
kolor oczu pańskich.  Ale jeśli  już mamy zacząć 
rozmowę, to doprawdy nie od kontemplacji  mo­
jej lub pańskiej osoby. Chyba  panu  skądinąd 
mater jału nie zbraknie.

Chciałem znów odpowiedzieć jej komple­
mentem. Nasze panie tak to lubią i nigdy prze­
cież o to się nie gniewają,  lecz jakoś spoj rza­
łem jej prosto w oczy. Takie były pogodne,  ro­
zumne,  spokojne,  że komplement przysechł  mi 
do języka, a ja,  zaczerwieniłem się ja k  żak, jak 
żak —  słowo honoru.  A przecież bez zaczer­
wienienia różnie mi się już zdarzało postępować 
z kobietami — ale z innemi,  j ak  twą  pamięć 
szanuję,  piękne moje zjawisko — z i n n e m i !

Ty, bo znów jes teś  i n n ą !...
Otóż, krótko mówiąc, przełknąłem ś l i n ę ; 

była to na jła twie jsza  w danej  chwili czynność.
—  A ! poczekaj ! —  pomyślałem sobie —  za­

imponuję j a  ci wiedzą, ty dumne stworzenie!
Bo trzeba państwu wiedzieć, że jestem 

przyrodnik,  a do tego zapalony darwinista.
— Prawdziwego nabawia  mnie pani  kłopotu 

—  rzekłem, siląc się na  ironiczny uśmiech — 
bo rzeczy prawdziwie poważne, któreby były 
najbardziej  zajmującym przedmiotem rozmowy, 
są dla nas niedostępne,  albo ze względów kon­
wencjonalnych,  albo...

—  Albo z powodu braku wykształcenia z mej 
strony — przerwało mi dziewczę — ależ podo­
bno dla człowieka wszystko jest  dostępnem,  j e ­
śli j est  j asno  wyłożone, a chyba n ie trudno  wyż­
szemu umysłowi zniżyć się dc niższego. Co się 
zas tyczy konwencjonalizmu, to wiesz pan o 
tem lepiej odemnie, iż on częstokroć pozwala 
na gorsze rzeczy, niż te, k tórych  zabrania.  
A  więc słucham pana  wyzwolonego z pęt,  k r ę ­
pujących mu polot ducha w rozmowie ze mną.

—  Pani  odebrała wyjątkowe wykształcenie —  
rzekłem, zdziwiony i zaciekawiony nieco tem 
dziewczęciem.. .

—  To jest ,  ukradłam sobie trochę wiedzy z bi­
blioteki ojca, do której  wstęp prostą drogą 
był  mi zawsze wzbroniony.  To też głowa moja 
je s t  pe łną  naleciałości,  w których raz już ra-  
dabym porządek zaprowadzić,  bo mi doprawdy 
z a ' r ó t  głowy sprawiają.  A  ilekroć sama chcę 
rozpocząć jakąkolwiek poważnie jszą  rozmowę, 
zbywają mnie  żartami  lub śmiechem,  i zostaję 
sama z mojemi myślami .  Ale nie skarżę się 
na tę samotność,  lepiej mi z nią, niż często 
z ludźmi.. .

—  Zkąd u pani teD żal do ludzi ?
' —  Bo doprawdy, ilekrot się  z nimi zetknę,  

zawsze mi się zdaje, ze oni pragną osiągnąć  
z mej osoby jakąś przyjemność, a sami mną, 
mną —  to jest  mojem ja, ani na chwilę zająć 
się nie chcą. W szak pan mnie rozum iesz! Zaj­
muje ich moja uroda, bawią moje żarty, oto i 
wszystko, a tego św iatła, któreby mogło rozja­
śn ić ciem ności m ego umys.u, skąpią mi wszyscy.  
Poczciwy ksiądz, on jeden  tylko rad ze mną ga ­
wędzi, ale cóż, kiedy on wielu rzeczy nie rozu­
mie i przyznaje się  do teg» otwarcie. A  jabym  
tak pragnęła rozumieć wszystko ' Mama, zajęta 
gospodarstwem i wizytami, nie ma czasu, a wre­
szcie, ilekroć rozpocznę jakaś poważną rozmowę,  
gniew a ją to —  mówi mi, że nie może znieść  
kobiet filozofek, ' że takich przemądrzałych nie 
cierpią mężczyźni. A cóż m nie to 'o b c h o d z i?  
niech sobie n ie  cierpią, czy ja  dbam o to, żeby  
mię kto kochał!

—  A brat pani?
— Brat zawsze zgadza się z mamą i stara 

się, o ile może, cały swój czas spędzać za do­
m em ; mówi, że mu to potrzebne do jego  stu-  
djów. N ie  wiem ja, co on tam studjuje, prawo, 
czy coś, ale mama mówi, że te jego  studja stra­
sznie dużo kosztują... Widzisz pan zatem, że ja 
bardziej jestem  stęskniona do jakiejś głębszej,  
poważniejszej rozmowy, aniżeli do błahych fra­
zesów. A  że pan tak poważnie wygląda, mama  
mówiła mi o panu wiele dobrego, wiem, że 
pan uczony, więc jeśli  pan chciałby pogawędzić  
ze mną...

—  Ależ i owszem, diog» panno Heleno, tylko 
widzi pani, to tak rzadko zdarza się spotkać 
prawdziwą inteligencję w kobiecie, zwłaszcza w 
osobie tak młodej, jak pani... -
: —  No, no, proszę bardzo, ja już niedługo skoń­

czę osiem naście  lat...
—  A tak, słyszałem  coś o tem.
— A  więc, porzuciwszy wszelkie frazosy, p o­

wiedz mi pan coś o tem, co mnie najbardziej 
w tej chwili zajmuje, o czem właśnie czytałam  
niedawno... D la  czego to teraz taki pesymizm  
ogarnia w szystk ie um ysły? Czemu ludzie w ży­
ciu widzą samo tylko nieszczęście?  Wszak życie  
daje tyle rozkoszy, a te jdrobne smutki, to są 
tylko małe chmurki na pogodnem niebie...  Ja  
wiem, że wiele je s t  bólu i cierpienia, ale wszak­
że taż sama ręka, co ból zadaje, umie i łagodzić  
zadane cierpienie, a wreszcie, wszak przed czło­
wiekiem jes t  nieśmiertelność...

—• Otóż to pani, gdyby w nią wierzono, i p e­
sym izm  zmalałby do zera. Ale, że to właśnie  
człowiek po za 1 resem tego życia nic nie widzi, 
więc radby z niego wyciągnąć wszelk ie możliwe 
przyjemności, a gdy mu się  nie udaje, gdy w i­
dzi • u innych zbytek, a u siebie i niedostatek,  
wówczas ogarnia go zn iechęcenie i przeklina  
życie.

—  A czyż upadek wiary w n ieśm iertelność nie 
jest  największem złem, jakie ludzi spotykało na  
ziem i? A czemu to przypisać n ależy?

— W idzi pani, dzisiejszy kierunek nauk po­
zytywnych wyklucza z szeregu przedmiotów,  
przez siebie badanych, wszystko, co nie podpada 
zmysłom lub ścis łem u rozumowaniu, a...

—  Czy i uczucia także w yklucza?
—  N ie,  o ile dają się  badać psychologicznie.
—  A czy uczucia miłości, wiary, nadziei bez­

pośrednio podlegają zmysłom lub ścisłemu rozu­
mowaniu ? „

—  To jest ,  w ł a ś c i w i o . . J
—  Czy gdybyś pan. nie doznaw ał uczuć podo­

bnych, jak inni ludzie, czy m ógłbyś pan wyro-  
zumować lub zobaczyć, co to jes t  uczucie m iło ­
ści, radości i tym podobne, tak zwykło cz łow ie­
kowi uczucia?

—  Naturalnie, uczucia bezpośrednio dadzą się 
odczuwać tylko.

—  A więc czy i nauka najśeiślejszem  rozumo­
waniem istotę ich ująć potrafi?

Zdumiała m nie ta trafuość poglądu dziew­
czyny.

Skąd jej się to w zięło ?
— Zapewne, że nie.
— W ięc d laczego wyrokuje o tem, czego zbadać 

nie  może i pozbawia miljony ludzi najdroższych im 
skarbów na św iecie ?

—  W łaściw ie mówiąc, nauka wogóle nie wdaje 
się  w rozbiór kwesji z zakresu wiary i teoiogji,  
pozostawiając je  dowolnemu upodobaniu każdej 
myśląeej jednostki.  Nauka tylko nie traktuje o 
tem, czego zbadać nie jest w stanie, a poświęca  
się przedmiotom dotykalniejszym...

—  Czy podobna jednak , aby nauka nie zaj­
mowała się tem, co najbardziej interesuje czło­
wieka ?

—  Oo jednak interesować go zanadto nie p o­
winno, ze w zględu na twarde warunki doczesno­
ści, z którą dosyć jest  kłopotu. A co po za nią, 
któż tam wiedzieć m oże?

—  Ależ, czy m ożna nazwać człowiekiem  tego, 
kto myśli w yłącznie  o zaspokojeniu fizycznych  
potrzeb i zebrauiu grosza dla sprawienia sobie 
zm ysłow ych  wyłącznie rozkoszy ? Czy jest  cz ło ­
wiekiem ten, kto n igdy nie zagłęb ił  się myślą  
w owe pytania bez odpowiedzi: kto ja je s te m ?  
dokąd ja id ę ?  czy ja wreszcie po to żyję, aby 
umrzeć?

—  O nie, p a n i ! My na to żyjemy, aby w ch ło ­
nąć w siebie m ożliwie wielką ilość wrażeń przy-i t, ,;<■ T < r J
jem nyeh...

— I aby następn ie  stać się  karmą robaków...
— Ta arcyniemiła sytuacja w ów czas już nas 

obchodzić nie będzie. Po co więc zatruwać sobie 
życie  porównaniem z nieboszczykami ?...

—  Więc, zdaniem pańskiem, ten rozsądnie  
czyni, kto stara się zagłuszyć wrażeniami chwili 
i zamyka się w skorupie teraźniejszości?..

—  Ten ma najwięcej szans w ygodnego życia...
—  Czy i dla nędzarzy, chorych, kalek i n ie ­

szczęśliwych uważa pan tę teorję za w ystarcza­
jącą ?

Brzydko m nie to złapało. Daję wam słowo  
honoru, że te wszystkie kategoryczne, książkowe  
wywody są wyborne w książkach, ale życie ,od 
nich często  daleko, o daleko 1 Najprostsze pyta­
nie częstokroć zabija takiego klina w głowę, że 
ani r u s z !..

—  To jest, w idzi pani, owi n ieszczęśliw i,  o któ­
rych pani wspomniała, powinniby wybrać między  
śmiercią an ęd zn em  życiem, co lepsze?  i postąpić  
stosow nie  do wyboru...

—  Znakomita rada!...  A  jakże uczynić wybór  
między rzeczą znaną i n ieznaną; określić co l e ­
pszo ? Czy pańska nauka, nietraktująca rzeczy  
nieznanych, wie, co to je s t  śm ierć?...

Do licha !— pomyślałem  sobie— tadziew ezy  
D a zgubi mnie swoją naiwną logiką.

—  Ależ nauka, pani, nie może kłopotać się o 
to, czy w szyscy z jej wyników są zadowolnieni  
lub nie...

—  A  więc nauka nie jest  dla wszystk ich , tylko 
służy sybarytom dla rozpędzenia nudów i dla 
zmiany wrażeń?.. A to istotnie piękna ta dzisiej­
sza nauka!..

W tej chwili  przerwano nam rozmowę —

czemu rad byłem nieskończenie.  Słowo daję, że 
ta jej gospo&arno-wizytowa mama ma wielką ra ­
cję, że nie lubi kobiet filozofek.

J a  sam gniewałbym się na tę mędrkującą 
dziewczynę, gdyby nie jej  oczy, a h ! co za 
oczy !...

Bądź co bądź żle się nie stało, że nam przer ­
wano tę uczoną pogadankę.  —  Możo na drugi  
raz będę szczęśliwszy w argumentach.  A jeśli 
mnie p o k o n a ? . . .  B a !  gdyby n a w e t . . .  Takie 
oczy . . .  takie oczy ! . . .

K . W .

Z izby sądowej.
(A dw . dr. JacJcowsJci p rzed  sądem ).

Przewodniczący ogłasza uchwałę Trybunału 
przychylającą się do wniosków prokuratora dra 
Żminkowskiego a dotyczącą odczytania pozosta­
łych rachunków przedkładanych  ś. p. Jan is zew­
skiemu przez śp. adw. dra Siterskiego, dla tego, 
ponieważ wyjaśniają kwestję honorarjów pobie­
ranych  przez śp. dra Siterskiego, i obrońcy adw. 
dra  Jekelesa dotyczącą odczytania pozwu w y to ­
czonego przez deklarowanych ustawowych spad­
kobierców śp. Janiszewskiego przeciw Bolesła­
wowi i Paul inie Widajewiczom o unieważnienie 
tes tamentu.

Oskarżony oświadcza, że śp Janiszewski  
mówił  mu, że śp. adw. dr. Siterski otrzymywał 
10 prc. honorarjum.

Po odczytaniu rachunków przedkładanych 
przez sp. adw. dra Siterskiego śp. Janiszewskie­
mu,  przystąpiono do odczytania pozwu wytoczo­
nego przez deklarowanych ustawowych spadko­
bierców śp, Janiszewskiego o unieważnienie te­
s tamentu,  co ze względu, że w tym pozwie zna j ­
duje się op is1 s tosunku pani Paul iny Widajewi-  
czowej do śp. Janiszewskiego,  skłania prokura­
tora dr. Zminkowskiego do ponowienia wniosku, 
aby zaniechano odczytywania powyższego pozwu, 
gdyż okoliczności w nim przytoczone mało kogo 
obchodzą, a Trybunał ,  uchwalając odczytanie t e ­
goż pozwu, nie zaznajomił się z treścią takowego.

Obrońca adw. dr. Jekeles sprzeciwia się 
wnioskowi prokuratora doktora ŻmiDkowskiego, 
oświadczając jednakże gotowość do zgodzenia 
się, aby odczytano tylko artykuły dowodowe, 
na stwierdzenie których powołano adw. dra J a ­
ckowskiego jako powiernika śp. Janiszewskiego.

Przewodniczący przerwał dyskusję,  a T ry­
bu na ł  uchwal ił  po krótkiej naradzie pozostać 
przy raz j u t  w tej mierze powziętej uchwale,  
jednakowoż,  ponieważ obrońca adw. dr. Jekeles 
postawił wniosek odczytania tylko artykułów do­
wodowych do powyższego pozwu załączonych, 
przychyli ł  się do wniosku obrońcy.

Ze względu jednak,  iż a rtykuły dowodowe, 
do powyższego pozwu załączone, mogą mieścić 
w sobie rzeczy wykraczające przeciw moralności  
publicznej, przewodniczący zarządził  tajne posie­
dzenie. Pozostał  tylko Trybunał ,  obrońcy i m ę ­
żowie zaufania,  w których skład wchodzili  także 
dziennikarze.  Po odczytaniu artykułów dowodo­
wych mieszczących się na ośmiu arkuszach (69 
artyk. wraz z podar tykułami)  przez radzcę Du- 
niewicza, przywraca przewodniczący posiedzenia 
jawne.

Adw. dr. Jackowski  wyjaśnia w swem dłu­
giem przemówieniu, iż śp. Janiszewski  chciał  
cały swój majątek zapisać n a  rzecz fundacji 
Skarbkowstiej ,  j ednakowoż z powodu odmówie­
nia umieszczenia nazwy „Fundac ja  hr .  Ska rb ­
ka— Janiszewskiego",  nie wykonał  swego proje­
ktu. Bolesław i Paul ina  małż.  Widajewicze po­
trafili skorzystać z nadarzającej się im sposo­
bności,  usunęli  całą rodzinę śp. Janiszewskiego,  
wmawiając w nieboszczyka, że to są utracjusze 
itp. tak dalece, iż śp. Janiszewski  wykluczył 
swą rodzinę od dziedziczenia po nim, a sami 
uzyskali na  podstawie sporządzonego tes tamentu 
przez śp. Janiszewskiego dziedziczenie tak zna­
cznego majątku nieboszczyka.

Po odczytaniu przez przewodniczącego świa­
dectwa regist ratury sądowej stwierdzającego,  że 
adw. dr. Jackowski nie był nigdy karanym,  ani 
nie wdrażano przeciwko niemu żadnego śledz­
twa, prócz jednego o obrazę czci w ck. md. Są­
dzie powiatowym, za co ukaranym został grzy­
wną 20 złr., wywiązuje się bardzo nieprzyjemna 
dyskusja nad odczytaniem wydanego oskarżone­
mu świadectwa z Wydziału Izby Adwokatów, 
między obrońcą adw dr. Jeke lesem,  a prokura­
torem dr. Żminkowskim.

Obrońca adw. dr. Jeke les stawia wniosek 
nieodczytywania aktów dyscypl inarnych adw. dra 
Jackowskiego,  powołanych w akcie oskarżenia, 
gdyż sprawy dyscypl inarne  nie są w żadnym 
związku z odpowiedzialnością sądową, zwłaszcza, 
że adwokaci nie mają swego specjalnego kode­
ksu dyscypl inarnego.  Wprawdzie  Prokuratorja 
—  powiada p. obrońca — stara się nagromadzić 
materjał  j edynie w tym celu, a b y  u k r ó c i ć  
t y l k o  s ł a w ę  o s k a r ż o n e g o ,  jednakowoż 
zebrany ten materja ł  nie wyjaśn ia  wcale obe­
cnej sprawy.

Prokurator  dr. Zminkowski sprzeciwiając 
się wniosKowi obrońcy adw. dra Jekelesa,  o- 
świadcza, że obrońca postępując „ w e d l e  s w e j  
l e p s z e j  w i e d z y ,  n i e  p o s t a w i ł b y  
p o d o b n e g o  w n i o s k  u “, dla tego, ponieważ 
wiadomo każdemu, że przy rozprawie karnej 
odczytuje się świadectwa wszelkiego rodzaju tak 
moralności ,  jakoteż dotyczące s tanu  mają tkowe­
go, nie mniej też wszelkie noty policyjne i dla 
tego ponawia swój wniosek odczytania świa ­
dectwa o oskarżonym, wydanego z Wydziału 
Izby adwokackiej.

Obrońca adw. dr. Jekeles odpiera  z na j ­
większem oburzeniem zarzut  prokuratora dra 
Zminkowskiego,  jakoby mówił wbrew swemu 
przekonaniu i najlepszej  wiedzy i prosi p rze­
wodniczącego, aby go przeciwko, podobnego ro­
dzaju insynuacjom i obrazom zechciał  wziąć 
w obronę, gdyż w przeciwnym razie będzie z mu ­
szonym w interesie swego stanu,  jakoteż i swego 
świętego stanowiska,  opuścić zaszczytne to miej­
sce obrońcy i wnieść zażalenie tam, gdzie nale ­
ży, zwłaszcza, że zajmuje to zaszczytne miejsce 
obrońcy w celu wysłuchania orzeczeń Wysokie­
go Trybunału,  a nie znoszenia obrazy, któraby 
od kogokolwiek bądź pochodziła.

Prokurator  dr. Zminkowski oświadcza, że 
w zdaniu „ ż e  k t o ś  m ó w i  w b r e w  s w e j  
n a j l e p s z e j  w i e d z y * 1 nie widzi żadnej o- 
brazy i uprasza  Wysoki Trybuna ł  o ukaranie 
obrońcy po myśli  §. 236 post. karn.  z powodu 
jego zachowania się.

Obrońca adw. dr. Jekeles oświadczając,  że 
w przeciągu swej ki lkunastoletniej  praktyki, 
wystrzegał  się podejrzenia podobnego,  które nie 
było nigdy na niego rzuconem, aż dopiero przez 
prokuratora dra  Żminkowskieuo,  uprasza o spra­
wiedliwą w tej mierze decyzję.

TryDunał,  udawszy się na ustęp, powziął 
uchwałę odczytania świadectwa wydanego dla 
oskarżonego z wydziału Izby adwokatów. Co się

tyczy wymierzenia sprawiedliwości  z powodu wj* 
rządzonej obrazy panu obrońcy adw. dr. JeiC?'0 
sowi przez prokuratora dra Źminkowskiego uzaU' 
się Trybunał  niekompeten tnym.  — Co do obrazy 
zaś, wyrządzonej prokuratorowi dr. Żminkowski0' 
mu przez obrońcę adw dra Jeke lesa udzi09‘ 
Trybunał  po raz pierwszy naganę pnbliezną 
dr. Jekelesowi.

Obrońca adw. dr. Jeke lesa  uprasza "Wy8, 
Trybunału o doręczenie mu zapadłej uehwałf  
Trybunału wraz z motywami na piśmie w cel'1 
zrobienia stosownego użytku.

Nas tępnie  odczytano świadectwo wystawio­
ne dla oskarżonego przez wydział  Izby adwoka­
tów, które wykazało, iż adw. dr. Jackowskiemu 
wytoczono w ciągu prowadzenia kancelarji  adwo­
kackiej pięć dyscyplinarek,  z których z wyjątkiem 
jednej  (skazany został na zapłacenie grzywny 6^ 
złr.) wyszedł  czysto. Dalej odczytano inne orze­
czenia władz kwalifikujących oskarżonego.

Zarazem oznajmia przewodniczący,  iż pole­
cił p. radzcy Ni tarskiemu,  stosownie do raz już 
powziętej uchwały,  by pod tego dozorem świa- 
dek dr. Izydor  Kozower sporządził  rachunek  kan­
celaryjny dla ś. p. Janiszewskiego,  identyczny 
z inkryminowanym,  udzielając mu do użytku 
wszystkie potrzebne akta, tak księgi  kancelaryj­
ne, jakoteż odnośne uchwały sądowe, na których 
porobione były odpowiednie notatki.

Rozprawa potrwa jeszcze kilka dni.
** *

Przewodniczący otwierając posiedzenie od­
racza rozprawę do dnia następnego,  dlatego, po­
nieważ świadek dr. Izydor  Kozower nie sporzą­
dził dotychczas zażądanego rachunku dla ś p . J a ­
niszewskiego, a identycznego z inkryminowa­
nym. (C. d. n.)

Wystawa krajowa.
Komitet  Wystawy krajowej,  nie będąc 

w stanie działania swego na cały kraj  rozcią­
gnąć,  powołał do pomocy współpracowników" 
we wszystkich częściach kraju.  Od tych współ­
pracowników wymaga komi te t :

1) aby zwracali  uwagę na producentów
tak w dziale rolnictwa, jakoteż przemysłu we
wszystkich kierunkach i dokładali  wszelkich s ta ­
rań, aby jak  najliczniej  wyroby swe na Wystawę 
nades ła l i ;

2) aby obmyślali  środki dla zapewnienia
Wystawie jak najl iczniejszych okazów z działi 
gospodarstw włościańskich,  ku czemu oddziały 
Towarzystw gospodarskich niewątpliwie zechci 
im życzliwą podać rękę, nareszcie

3) aby w okolicy swojej zbierali  składki
na urządzenie Wystawy, która to sprawa jest  
tem bardziej ważną ,  że komitet  nie rozporządza 
znacznemu funduszami.

Podany niżej spis delegatów okazuje, iż 
w niektórych powiatach jes t  ich mała liczba, 
w innych  zaś znaczniejsza.  Nie jes t  to winą ko­
mitetu.  Jeżeliby jednak uznali  delegaci w nie­
których powiatach,  że l iczba ich jes t  za małą, 
lub że nie ma osoby energicznej w powiecie na 
liście delegatów, to zechcą poczynić odpowie­
dnie do komitetu kroki, który na tychmias t  po­
stara się uprosić wskazane osoby. Byłoby także 
pożądanem,  aby delegaci w każdym z powiatów 
porozumieli się między sobą, eo do planu dzia­
łania,  taka bowiem organizacja zapewnić może 
doniosły skutek dla Wystawy,  na  której udaniu 
się zależy całemu krajowi. Wskazówka ta  nie 
przeszkadza bynajmniej  energicznej  indywidual  
nej działalności,  owszem komitet  p ragnie takiej 
działalności,  bo ona po wspólnem porozumieniu 
się jes t  konieczną ,  a zbawienną  tam, gdzie 
wspólna akcja obmyśleć się nie da.

Oto lista de le g a tó w :
Powia ł B i a ł a :  Chwalibóg Kornel,  Klucki 

Stanisław, Czecz H e r m a n ,  Sonnewald Gustaw, 
Fuchs  H., Bracia Fi ja łkowscy,  Gross Jakób,  
Wojciechowski Mikołaj.

Pow. B i r c z a :  Gniewosz Stanisław, Tysi -  
kowski Antoni.

Pow. B o b r k a :  Czaykowski Hipolit ,  Hen- 
zel Seweryn,  Baczyński Łukasz.

Pow. B o c h n i a :  Ramult  Kons tanty,  Że­
leński Stanisław,  Struszkiewicz Władysław,  Pisz 
Władysław,  Niedzielski Paweł.

P o r .  B o h o r o d c z a n y :  Mazaraki  Eu-  
genjuz, Kęplicz Sydon.

Pow B o r s z c z ó w :  Hr. Borkowski Mio- 
czysław.

Pow. B r o d :  Sznol Artur,  Miąezyński J ó ­
zef, Wasilewski Antoni ,  Gniewosz Władysław, 
Popiel Antoni.

Pow. B r z e s k o :  Ks. Kitrys Jan ,  hr .  S ta ­
dnicki Jan ,  Madejski Iioman.

Pow. B r  z e ż a n y : Cywiński A n d r z e j , 
Trzciński  Józef, Gilrtler Blumenfeld Józef.

Na  miasto B r z o s t e k ;  dr. Midowicz L u ­
dwik.

Pow. B r z o z ó w :  Skrzyński  Zdz is ław,
Obst  Jan ,  Urbański  Mieczysław, Dydyński  Kanty 
Bąk Marciu.

Pow. B u c z a c z : Wolański  Władysław, 
Błażowski Marjan, dr. Krzyżanowski Edward,  hr. 
Potocki Oskar

Pow. C h r z a n ó w :  hr. Wodzicki Antoni ,  
Nowakowski Ludwik z Poręby, Nowakowski L u ­
dwik, burmistrz.

Pow. C i e s z a n ó w :  dr. Piek, dr. J a b ło ń ­
ski Jacek, br. Brunicki Władysław.

Pow. C z o r t k ó w :  Kłodnicki Ferdynand,  
Gnoiński  Ji.n. Ochocki Władys ław,  Wolański  
Mikołaj, na miasto Dębowiec : ks. Pr a ła t  Ko- 
pystyński.

Pow. D ą b r o w a :  Kukieł Adolf, br. Ko­
nopka J a n ,  Męciński J óze f ,  Kisielewski S e ­
weryn.

Pow. D o l i n a :  ksiądz Berwid F r a n c i ­
szek, Mazaraki Marjan,  Krasowski J óze f ,  Rojo- 
wski Kazimierz.

Miasto D ę b i c a :  Augustynowicz.
Pow. D r o h o b y c z :  Bielski Jul jusz,  br. 

Tarnowski  Stanisław, Błażowski Wiktor.
Pow. G o r l i c e :  Skrzyński  Adam, Miłko- 

wski Edward,  Skrochowski F e l i k s , Biechońsk* 
Wojciech, Neuman Eugenjusz.

Pow. G r ó d e k :  Niezabitowski WłodzU
mierz, ksiądz Czerepaszyński ,  Agopsowicz S tan i ­
sław, Bracia Kolischer,  Dmuchowski Bazyli.

Pow. G r y b ó w :  br. Brunicki  Karol, dr.
Jakubowski  Adam.

Pow. H o r o d e n k a :  Cieński LudomiG 
br. Romaszkan Jakób.

Pow. H u s i a t y  ń : Horodyski  Kornel ,  Si0'  
miginowski Bronisław, Adlerstein Leon.

Pow. J a r o s ł a w :  Ustrzycki Włodzimier^ 
Bartoszewski Karol ,  Frommel  Juljusz,  K r8r. 
Aleksander,  Czyński Ludwik,  Bohus Henryki 
ksiądz Pas tor  Leon.  •

Pow. J a s ł o :  Lisowiecki Antoui ,  Mycie!?8 
Franc iszek.  Przyłęcki  Apolinary,  Głuszkiew10̂  
Józef,  Koralewski Antoni,  ksiądz Dębiński  S lt3 
fan, Przyłęcki  Stanisław.
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r/_ e ^ W‘ d a w o r  ó w. Szeptycki Jan, Borowski  
•Jozef p aar Feidynand.
innrci F  a ł  u s z : Komornicki Stanisław, Ro- 
jowski Kazimierz.

BaaAn;0^' ^ .a m 1 0 n k a S t r u m i ł o w a :  hr. 
“ tanisław, Stecki Alfred, W ąsowicz Jan.

Zdzisła° ^ ’ 0 : r- Tyszkiewicz
Ludwik ,Tt" ozlowiecki Czesław, ksiądz Ruczka  

aw£L Wmjarski Józef.
P UZVI) °p ' k o ł o m y j a :  Jasiński F ra n c iszek ,  
Weł 7 j?oniaiL .B ogd anow icz  Antoni, Asłan Pa-  
sław w  /L ^ s k i  Henryk, Szczepanowski Stani-  

> Wolfarth Franciszek.
W}nrU;°W' F o s ó w :  Faruik Rudolf, Zagórski  

mierz, Bursa Stanisław , Grpgorowicz Jan.

S85b" iski F “iici“ ' s k , r -

m ieebf°M V  r 0 ®n 0 : Gabryszewski Roman, Hu-  
«ti” H m  ^ d '  ‘ Lewa kowsk i  August,  Łoziń-
Herman J u lju fz6Sladzki J ędrzeL Trzecieski Jan,

p  'LSt°T K a ń c z u g a : Kellerman Józef.
Jan ' c u t: hr. Scipio Karol, Cetnar-ski

Pow.Bno ' . L i m a n ó w
ynski Aleksander, Rozwadowski

a :  Potocki S tan is ław ,
p T ■---------- *’ Rozwadowski Eugenjusz.

°w. L i s k o ; Bielak Józef.
Józef \ W' L w ó w  : ksiądz kanonik Siekanowicz  

’ Rugustynowiez Zygmunt.
Pow. M i e l e c :  hr. Tarnowski Jan, Sę-  

. Stefan, hr. Rey M ieczysław, Żurowskif e kl oteian, br. Re 
oysław, F iutowski.  

Pow.lowski"^' ś c i s k a :  Gizowski Józef,  Smia-  
wski \ \r - j^ aw’ ^r- Lrohojewski Zygmunt, Kro-

ciszek>°k?‘ M y ś l e n i c e :  br. Lewartowski Fran-  
p o r- Lasocki Czesław, U chacz Andrzej,  

jer Karol' ^ a d w ć r n a :  Krokowski Leon, Ma-

Somnes^h p 1 ! v k 0 : Horodyński Bogusław, hr.
Pow v  6tn Fe r dyn and .

Jakubowski p° w y S ą c z : dr. Romer Gustaw,
Marassć i i  Ko n u n, dr. Olszewski Włodzimierz,  

Pu w t?' ^ i n g e r  Adolf, 
ksiądz S to p -  T a r g :  N eu zil  Franciszek,

Pow,
arezyk Józef, Goldfiuger.

^ ‘'zozow^i. L 11 z n o : dr. Brzeski Mieczysław,
baczv ń i , - a êry> ksiądz D ługosze wski, Gar-ĉzyński Pi0tr. 

Pow. p

ks
Mi
dam

o d h a j c e :  Lityński Edmund, Go- 
' ałJ

z e ni y ś 1: Majerski, Dworski Ale-
p 1 Napoleon, Borowski M ichał  

asan,łp0W'r  z e ni y ś I : Majerski, D wuism  -ore- 
M ich a^ c  i mskl Franciszek, Pawlik, Kozłowski

^  C li Ol y. T\ n7t7/lo>*iiio7 Ito T n L a  m  i Jn A _

rjan.

Torosiewicz Mikołaj, ks. 
Onyszkiewicz Mieczysław,

Scholz Dezyder jusz ,  ks. Lubomirski A- 
Jocz Bolesław
Pow. P r z e m y ś l a n y :  Czajkowski Wale  

■ Bohdan Hipolit.

^uzyna° W ł^ i0 ^  a t y  n
Sch*ff«r
nią^ek ° w  .®.° P c z y c e : KItiger Bolesław , Pie-  

’ Wojciechowski Romuald.
Miee, lWl ^  u d k i : Janko Henryk, Lewicki

M- ’ Angielski Józef.  
r;lasto R a d y m n o :  Ksiądz Pastor Leon.  

stanty sto R a d o m y ś l :  Lipowski Kon-

drzejow°W' P  z e s z ó w : Dr. Rybicki Alojzy, Ję-  
ter t J Cz Stanisław, Straszewski Henryk, Szait-  
Andrz^ ,W'k| Fróhlich, Holzer Izaak, Pellar Jan  

L Lolinski Kazimierz.
L u n t  S a m b o r .  B alick i L u d w ik ,  P a w l i-  
d>7® , K on stan ty ,  R y ch l ick i  L e o n a r d , dr. B u ­

k o w s k i  Ig n a cy .
Y Pow. S a n o k :  Romer Hieronim, Wiktor 
^  Zmierz, P iech  Aleksander, Ładyżyński Cyryl, 

°rawski Włodzimierz, Janowski Zygmunt.
ji , P°w. S k a ł a t :  Vivien de Chateaubrun, 
^ d o r ° w iCz W ładysław , dr. Rosenstock  Maurycy, 

Koziebrodzki Szczęsny, dr. JanowTski. 
w, r 0W- ® D i a t y n : Br. Kapri, ks. Ozarkie- 

an, N iem entowski Maurycy.
Alelrc S o k a l ;  Dr. Broniewski, Hulimka  

ander, Obertyński Zdzisław. 
gm u n t0Vp  ® t a n , » s ł a w  ó w :  Jaroszyński Zy-  
^ c b o sz y ń sk jc z y ń sk i  Stanisław, Augustynowicz,

Pow’ L t a r e m >' as t o :  W agner Jan.

Romaszkau Zy^munf11^  D ł ie d u s 7 ckl
opiel Sew «ró5 t - ,  dr- Papieski

Karol, 
Antoni,

br.
dr.

F e r d y n a n d L e p i ń s k i  Stanisław, Wszeteczka  
r ^ D a n d ,  Za twarn ick i  Z y g m u n t .

S or°ch Tadeu

 ̂    Z y g m u n t
, . °  ^ a r 11 ° b r z e g : Dolariski Henryk,

Moródyński Zb^’ Kurzweil Franciszek Ksawery,

m J > T T a r n 0 P o 1 : Żywicki Klem ens, Ko- 
, .  ski Juljan, Sobolewski Mikołaj, K oźm iń­ski Leon

Pow.

ski
hr n/ U-'V T a r n ó w :  Dzwonkowski Edward,

Mecińsk Józef, Krasicki Józef ,  Tabaczyń-  
Adam, Habicht, Leszczyńsk i Franciszek, Za- 

p ^ o a  F e l i k s , Szancer Artur, Łazarski, Lord

j Pow. T ł u m a c z :  P ieńczykowski Stani-
taw, ks. Szeparowicz Abdjan, hr. Dzieduszycki 
v °jciech, ks. Sawa Franciszek.

Pow. T r e m b o w l a :  Dr. Olpiński JuljaD. 
i , . . Pow. T u r k a :  Brysiewicz Seweryn, Strze-
lecki Alber t .

v  . P ° w ' W  a d o w i c e : S ławiński Przecław,
imski Michał, Foltin, Kurowski, Brosik Igna-ra]r U I, O i -  ^ ,

delegaci, którzy nie uchylili się od usług, do 
jakich przez komitet W ystaw y zostali zaproszeni, 
zechcieli rozpowszechnij  w przydzielonych sobie 
powiatach przesłane im druki.

1̂ ,’j  ^ ,are rł nHori^ , ’ S ee l iu g  von Sauenfels  
ksanWder’ W ła Jys*aw, Gostkowski A le-

Pow. W i e l i c z k a :  Lipowski Adolf, Tur- 
nau Henryk, Serkowski Emil, L i b a n ,  Joseph- 
stnal, Sandoz, Fink Adam, Muszyński Bruno  
Koch Wilhelm,  Nowacki Florjan, Baruch Gu­
staw.

Pow. Z a l e s z c z y k i :  Br. Brunicki S e ­
weryn, S iem iginow ski Włodzimierz, Sznurpfeil 
Fdnound.

P o w .  Z b a r a ż :  Fedorowicz Tadeusz, Kop- 
czJuski Ignacy, Konopacki Mieczysław.
« Pow. Z ł o c z ó w  : Gnoiński Wincenty,
t u n e l i  Oskar, B il le t  Dawid, hrabia Łączyński
Henryk.
1T, Pow. Ż ó ł k i e w :  Łączyński Stanisław,
V ryeki Adolf, Sarnecki Napoleon, ‘Niem entowski  
Antoni.
kr i P ° w - Z y d a c z ó w :  W innicki Kaźmierz,

0 Izycki Dezydery.
Pow. Ż y w i e c .  Drapella z Sachy, Kope-

Czny Fran c i s ze k .
ri- jLiuro komitetu W ystawy krajowej rozesłało  
K. miesiącem tak filjom we Lwowie i w Bia- 
Kt&rn rdwnież Towarzystwom gospodarskim pro- 
p0w/  > blank,ety deklaracyjue z prośbą o roz-  
eheeft2^  'CL w odnośnych powiatach i za-

roluikó^  i przem ysłowców do wzięcia  
komit ’! w Wystawie. Tym czasem  nadchodzą do 
wyj eta ljczne żądania o udzielenie rozmaitych  
8i(S J - e n .  w programie zawartych, z czego wno-  
sikje BZy’ druki pomienione m e przez wszy-
W jn 'Pr°szone osoby zostały rozpowszechnione.  

6reaie więc Wystawy należałoby, aby pp.

K R O N I K A .

Lwów, dnia 2 maja
Najjaśniejszy Pan w drodze łaski darował 

resztę siedmioletniej kary dowódzcy powstańców dal- 
matyńskieb Iwonowi Braticew Stojanowiczowi.

M ianow ania. C. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała tymczasowego nauozyciela, Henryka 
Filipińskiego, w Czerminie, rzeczywistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w CzermiDie; tymczasowego 
nauczyciela Adama Ungeheuera, w Przewozie, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Przewozie; 
tymczasowego nauczyciela, Piotra Reea, w Rzocho- 
wie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Rzochowie; tymczasowego nauczyciela, Romualda 
Gutweina, w Lutczy, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w L u tczy ; tymczasowego nauczycie­
la, Andrzeja ifarenina, w Wołostkowie, rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Wołostkowie i 
tymczasową nauczycielkę Marję Stehlikównę, w Pie­
karach, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w 
Piekarach.

P r z e n i e s i e n i a .  Pan prezydent Ministrów iako 
kierownik Ministerstwa spraw wewnętrznych prze­
niósł c. k. starostów : Adolfa Hutba z Jaworowa 
do Jarosławia; Aleksandra Ziembickiego z Chrza­
nowa do Jaworowa i Zygmunta Rogoyskiego z Dą­
browy do Chrzanowa.

Wydział krajowy rozdzielił następujące da­
wniej przyobiecane bezzwrotne subwencje na budo­
wę dróg : 1. Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce 
kwotę 2.000 zł. na dalszą budowę drogi gminnej 
Wielicko-Świątnickiej. 2 . Wydziałowi powiatowemu 
wSamborze, kwotę 4.000 zł. na dalszą budowę dro­
gi gminnej Samborska Mościskiej. 3. Wydziałowi 
powiatowemu w Wadowicach, kwotę 3 .000 na dal­
szą budowę drogi powiatowej wadowicko-brzeźniekiej.
4. Wydziałowi powiatowemu w Żydaezowie, kwotę 
3.000 zł. na dalszą budowę drogi gminnej z Żura- 
wna na Bakouyn do Nowosielec. Subwencja ta ma 
byó w połowie wypłaconą w b. r., zaś w połowie 
w roku przyszłym.

Dziesięciu powiatom odmówił Wydział krajo­
wy udzielenia subwencji, a to głównie z powodu 
wyczerpania tegorocznej dotacji, przeznaczonej przez 
Sejm, na subwencjonowanie dróg powiatowych i 
gminnych

Z u n iw e r sy te tu  lw o w sk ieg o . Nadzwyczajny 
profesor uniwersytetu lwowskiego dr. Aleksander Ja- 
nowicz, został mianowany zwyczajnym profesorem 
prawa niemieckiego na uniwersytecie.

Raut na dochód biednych, wstydzących się 
żebrać, który wczorajszego wieczora odbył się w gu­
stownie przybranej zieloną choiną sali gal. Towarzy­
stwa muzycznego, ziścił nadzieje szlachetnych ini­
cjatorek tej, po raz pierwszy we Lwowie odbytej, po­
dobnej próby przyjścia w pomoc zasługującym na 
nią nieszczęśliwym, i sukcesem swym wynagrodził 
zabiegi i trudy szanownych jego gospodyń i gospo­
darzy. Zgromadził bowiem elitę naszego h igh -life 'u 
obok dość licznego zastępu i innych sfer tutejszego 
towarzystwa, które pospieszyły z swym datkiem na 
cel szlachetny, W  zebraniu tern widzieliśmy między 
innym i: Ich król. Wysokości, naczelnie dowodzącego 
ks. Wirtemberskiego i księżnę Matyldę Wirtember- 
ską, p. Namiestnika z rodziną, ks. Tburn-TaHs z 
małżonką, księstwa Ponińskicb, hr. Włodz. Russoc- 
kich z rodziną, hr. Hentykostwa Skarbków, hr. 
Mołodecką z córką, hr. Koziebrodzką z córką, br. 
Tadeuszostwa Dzieduszyckich, pp. Hip. Bohdanów 
z córkami, pp. Marchwickich, JE. br. Siemieńskiego 
Lewickiego, br. Konarską, dyrektora Wrotnowskiego 
i t. d., i t. d. Dochód nie tylko ze wstępu na salę 
ale i z tomboli, która nader hojnie była patronizo- 
waną —  rozprzedażą biletów zajmowały się pp. Kwie­
cińska, Woleńska, Pysznik i Babińska —  miał byó 
stosunkowo wcale znacznym i przyczyni się też do 
otarcia nie jednej łzy. W ciągu rautu roznoszono 
gościom herbatę, ciasta, chłodzące napoje, lody.

Do urozmaicenia zabawy przyczynił się nowy 
d.yrektor teatru, p. Barąez, wielce komicznem sparo 
djowaniem niektórych typów aktorów niemieckich. 
Przeeiąirłe oklaski zgromadzonych towarzyszyły te ­
mu występowi, jak również udatnym produkcjom 
niektórych uczennic i uczniów ze szkoły śpiewu p. 
Walerego Wysockiego, międ/.y którymi zasługują na 
pochlebną wzmiankę, rokujące przyszłość, piękne gło­
sy panien Biel. i Grac. oraz panów Gubz. i Sasz. 
w wybornem wykonaDiu kwartetu z H igo le tta  Ver- 
diego.

S p r a w a  t e a t r u  l e t n i e g o  zajęła mocno mie­
szkańców naszego miasta i chwilowo opanowała tak 
Bilnie teren rozmów towarzyskich, że usunęła z pola 
sensacyjny proces adw. dra Jackowskiego. Zdania, 
jak zwykle, są podzielone. Mniejszość tak pragnie 
teatru, fars francuskich i podkasanej muzy operetko­
wej, że poświęciłaby dla niego nietylko ozęśó, ale 
cały ogród jezuicki; większość zaś woli się wyrzec 
teatru, do którego coraz mniej w skutek nieudolnych 
dyrekcyj żywi sympatji, aniżeli zepsuć jedyne miej­
sce przechadzek lwowskich, jedyne ustronie, gdzie 
latem można odetchnąć cokolwiek świeższem po­
wietrzem.

Dyskusja, jaka się toczyła w Radzie miejskiej, 
poddawana jest także surowej krytyce. Zarzucają 
np. profesorowi Roszkowskiemu, dlaczego powiedział, 
że „wszystkie stolice europejskie mają letnie teatra“, 
kiedy —  z wyjątkiem Warszawy —  nie ma go ani 
jedno stołeczne miasto w Europie. Są prywatne za 
miejskie cafe chantant, tingle-taugle, teatrzyki ogród­
kowe, budy saltymbanków itd , ale państwowych czy 
krajowych, czy choćby nawet miejskich teatrów le 
tnich nie ma żadna europejska stolica. Paryż, który 
na polu teatralnem rej wodzi, a wszystkie repertuary 
na całej kuli ziemskiej swojemi sztukami zasila, za­
myka regularnie na czats upałów letnich wszystkie 
swoje teatra; amatorowie zaś soenicznych przedsta­
wień kontentują się tem, że w ogródkach, pod go- 

niebem na improwizowanej scenie, słuchają pio­
snek, monodramatów, operetek, wodwilów itp. Więo 
to trochę dziwnem się wydaje, że pan Roszkowski 
tak stanowczo zapewnił, iż wszystkie stolice mają 
letnie teatra, a stąd snuł wniosek, że i Lwów go 
posiadać powinien, skoro jest faktem, że one ich nie 
posiadają, a więc i on może się także bez niego 
obejść.

Za to wszystkie stolice mają i starają się mieć 
jak najwięcej ogrodów; tymczasem my jedyny ogród, 
jaki posiadamy, myślimy zepsuć, zmniejszyć, za­
nieczyścić budynkiem teatralnym dlatego tylko, aby 
się nie pozbyć przez parę miesięcy przyjemności 
słuchania . . .  „Barona cygańskiego" czy jakiejś in­
nej operetki.

Oczywiście wielbiciele operetki poruszyli wszy­
stkie sprężyny, aby celu dopiąć, a z kołczana swego 
wydobyli strzały najgrubszego kalibru. Więo odwo­
łano się także do tego, że teatr jest świątynią sztu­
ki, która odrywa człowieka od ziemskich brzydot i 
unosi w sfery ideału. — Owóż minęły już te czasy, 
gdy sztuka dramatyczna bądź unosiła widzów w sfery 
ideału, lub umoralniająco działała na obyczaje. Na 
sto sztuk wystawionych teraz, dziewięćdziesiątdziewięć

uczy niemoralności, podsyca zmysłowość, budzi wsze­
lakie chuci, drażni jak haszysz nerwy. Dzisiaj jui 
nie o to pyta przyzwoity człowiek, który chce żonę 
lub córkę zaprowadzić do teatru: czy sztuka jest 
moralną? —  ale o to, czy jego kobiety bez ubliże­
nia sobie i zranienia codziennego poczucia przyzwo­
itości będą mogły wysiedzieć do końca?

Jeżeli więc to wszystko weźmie się na uwagę, 
to zaprawdę byłoby bardzo dziwnem, gdyby ojcowie 
miasta zdecydowali się dla raozenia nas takim po­
karmem przez letnie miesiąoe zepsuć jedyny śród­
miejski ogród.

Ksiądz kanonik Mazurak postawił wniosek po­
średni, oto aby zbudować teatr letni w tem miejscu 
w ogrodzie, gdzie się znajduje szpetny budynek re­
stauracyjny. — Projekt ten mniej byłby dl* ogrodu 
szkodliwy niż propozycja dyrekcji teatru, ale pod 
warunkiem, że zburzonoby tę restauracyjną chałupę 
i w miejsce jej postawiono ładny stylowy budynek 
z kamienia, żelaza i szkła, lekki, schludny, elegan­
cki, złożony tylko ze sceny, dwóch garderób, sali 
widzów i korytarza, o leskiej kolumnadzie, obiegająoej 
dokoła gmaohu; nadto, że powozy nie miałyby pra­
wa podjeżdżać do tego budynku, leoz musiałyby się 
zatrzymywać na początku ogrodu. Ale taki budynek 
kosztowałby z pięćdziesiąt tysięcy; żaden przedsię­
biorca teatralny nie podjąłby się wystawić go w ła­
snym kosztem, a mmsto nasze —  które nie ma ani 
wody, ani kanałów, ani bruków, ani innych tak po­
trzebnych rzeczy — nie może na rozrywki poświęcać 
tak wielkich stim.

1)0 a n k ie ty  w sprawie reformy podatku od 
spirytusu, zwołanej na d. 5 bm, zawezwano z Ga­
licji pp. Baczewskiego Józefa, Starowiejskiego Sta­
nisława i Polanowskiego Stanisława; zaś z Buko­
winy p. Łukasiewicza Kajetana.

^  D r. W o ło szy ń sk l, adwokat krajowy i b. 
burmistrz miasta Sambora, zmarł tamie d. 1 bm.

Z m a r l i  w e  L w ow ie . J*n Tada, emer. ko­
misarz straży skarbowej, lat 66 ; Marja z Wiszniew­
skich Janikowska, lat 72.

Zm iana r e lig j i .  P. Roman Aleksander Karcz, 
słuchacz medycyny uniwersytetu jagiellońskiego w 
Krakowie, rodem z Żółkwi, wyznania mojżeszowego, 
przyjął religję rzymeku-katolicką.

Ks. Ś w istersk i, dotychczasowy wikary u śtej 
Anny, obejmuje probostwo rz. kat. w Brodach.

P o r tr e t  J W .  bar. Jork u sch a, wice prezy­
denta krajowej Dyrekcji Skarbu, wykonany przez 
Władysława Czechowicza, umieszczony na wystawie 
sklepowej p. Edw. Hawranfca, odznacza się nadzwy­
czaj trafnem podobieństwem i wytwornem wykoń­
czeniem.

C elem  zeb ra n ia  fu n d u szu  na pomnik dla 
Kraszewskiego, naszego nieśmiertelnego powieściopi- 
sarza, odbędzie s’ę za staraniem Czytelni akademi­
ckiej* wieczorek muzykalno-deklamacyjny w niedzielę 
d. 8 maja w sali ratuszowej. Bilety Bą do nabycia 
w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego w cu­
kierniach pp. Grossa i Bieniedzkiego. jakoteż w kan- 
celarji „Czytelni akademickiej* Rynek 1. 10.

K o n cert mający się odbyć w sobotę dnia 7 
maja br. w sali domu narodnego budzi niezwykłe 
zajęcie. W koncercie tym wezmą udział uczennice ze 
szkoły pp. Souvestre-Paschalis, mianowicie panny 
Heller, Pawlików i Frenkel, oraz chór Lutni.

K o ło  litcra ck o -a r ty sty czn e , W piątek 
wieczorem , zbierają się członkowie naszego 
Koła literacko artystycznego na walne aoroczne ze­
branie. Prócz sprawozdania z czynności za rok ubie­
gły i rachunku z funduszów, stoi na porządku wy­
bór wydziału i jego prezydjum. Jak słyszymy, do­
tychczasowy, a wielce zasłużony prezes Koła, Dr. 
Tadeusz Rutowski, wskutek • nieszczęść rodzinnych 
wzbrania się stanowczo piastować dalej tę zaszczytną 
godność.

Jak zwykle, kandydatów na prezydenturę Koła 
jest mnóstwo, oby tylko został następcą Dra T. Ru- 
towskiego ktoś, który mu potrafi dorównać w ener- 
gji, darze inicjatywy i stanowczości w przeprowa­
dzaniu powziętych planów.

Pragnąc najlepszego powodzenia Koła, życzy­
my mu, aby w gronie swoich członków znalazło ta­
kiego prezesa, a dobrawszy mu odpowiedni Wydział, 
rozwijało się dalej pomyślnie.

P o lo w a n ie  ze sk r a w k a m i  urządzane da­
wniej przez śp. Adama br. Heydla, odbywają się i 
w tym roku w naszem mieście i cieszą się lioznym 
udziałem amatorów i amatorek sportu.

M uzyki w ojsk ow e przygrywać będą w mie­
siącu maju w n&Btęj.ująeych dniach : przed gmachem 
Namiestnictwa 2. 9, 12, 2 6 ;  w Ogrodzie Miejskim 
6 , 13, 20, 27 ; na Wysokim żamku 2 3 ;  przed jene- 
ralną komendą 4, 1 6 ;  przed domem inwalid. 11.

K rad zież . P. E d w a r d o w i  Simonowi, dyrekto­
rowi banku kredytowego, skradziono onegdaj na po­
grzebie śp. Hauswalda pugilares z kwotą 293 zł.

B ursa  T ow arzystw a  p o m o cy  n aukow ej 
w e L w o w ie . Na rzecz tej instytucji złożyli dalej 
pp. ; Wincenty Kuźniewicz 2 zł., Dr. Krosiński 2 zł., 
Michał Fechter 1 zł., Paweł Górski I zł.. Ks. 
Gwoździowski z Płotyozy 1 ?Li K«. Sienkiewicz 
Wojniłowa 1 zł. BO ct., Es. Turzański z Sassowa
1 Ks. Baraniecki z Powitna jako roczną wkładkę po
2 zł. Za wszystkie te datki składa Zarząd bursy 
szanownym ofiarodawcom stokrotne Bóg zapłać. No­
wych członków wpisuje i wszystkie datki na rzecz 
nawet i najmniejsze w gotówce, książkach, wiktu­
ałach lub rzeczach przyjmuje Dyrekcja Towarzystwa 
pomocy naukowej za pośrednictwem zastępcy prezesa 
Antoniego Łuczkiewicza, dyrektora. Semin. naucz, 
żeńskiego we Lwowie, ul. Skarbkowska 1. 39.

Ze S t a n i s ła w o w a  piszą, że do Wydziału 
kasyna wybrano: p. radzcę Gwiazdonia jako prezesa, 
zaś ks. Dąbrowskiego, pp. Nowickiego, Szindlera, 
Siebauera, Niedla Wilda, Kumanowskiego, Berto- 
niego i Regenstreifa, tudzież 5 oficerów tamtejszego 
garnizonu, jako wydzjałowyeh. Za skuteczną dzia­
łalność ustępującego wydziału uchwaliło mu walne 
zgromadzenie votum zaufania prawie jednogłośnie.

S clin a eb ele  przyszedł tanim kosztem do roz­
głosu, którego mógłby mu pozazdrościć nie jeden z 
ludzi zasłużonych. Teraz, gdy już uwolniony więzień 
powrócił do Francji, ma w uiin szowinizm swego 
Benjaminka Szowinizm ów postarał się znowu o 
kilka dowodów na to, do jakich niedorzeczności do­
prowadza gorączkowośó, nie ujęta w jarzmo roz­
sądku.

Sehnaebele stał się bohaterem dnia, inkorpo­
racją idei odwetu i Bóg wie, ozem jeszcze.

Przybywszy do Pagny, musiał ukradkiem do­
stać się do swego domu, i pogasić światła dla uni­
knięcia manifestaeyj. Mimo to, zgromadzone pod o- 
knami tłumy wznosiły ciągle okrzyki, w których dwa 
nazwiska: Francji i Schnaebelego splecione były 
harmonijnie słówkiem: V ive ! (Niech żyje).

Nie koniec na tem. Schnaebelego ma spotkać 
ze strony całego narodu odznaczenie w formie krzy­
ża brylantowego na który France ogłasza subskry­
pcją. Aby w tej manifestacji mogło się zjednoczyć 
jak najwięcej osób, postanowiono, iż datki nie mogą 
przekraczać wysokości jednego franka.

Czy mogło śnić się kiedy Schnaebelemu, że 
będzie bohaterem de la grrrande nation ?

Za z b r o d n ię  ob razy  m ajesta tu  został ze­
szłej soboty przed zwykłym trybunałem, przy tajnej 
rozprawie Michał Pankiewicz z Rudna lat 24 liczący

Oskarżanie wnosił pan Litwinowicz, a podsądnego 
dr. Korol. — Pankiewicz, oskarżony także o zbrodnię 
gwałtu publicznego, został od tego zarzutu uwol­
nionym.

P o ż a r y . W Lipinie i Woli wysokiej pod Żół­
kwią wybuchł w zeszły wtorek ogromny pożar, który 
w krótkim czasie w perzynę obrócił blisko trzysta 
budynków mieszkalnyoh i gospodarskich. —  Mimo 
energicznej pomocy nie zdołano pożaru zlokalizować, 
gdyż budynki tuż obok siebie były pobudowane. —  
8 zkodę obliczają na 23.440 zł., oprócz straty po­
niesionej w inwentarzu.

Utworzył się komitet ratunkowy, który zajął 
aię doraźną akcją ratunkową dla pogorzelców. Roz­
dzielaniem pomocy zajął się Maurycy hr Dziedu­
szycki, komisarz tameoznego s arostwa.— Przyczyną 
pożaru Btał się ośmioletni chłopak Mandzij, który 
zapałkami zapalił słomę na oborniku ojcowskiego 
obejścia.

Dnia 29 z. m. również wybuchł pożar z nie­
wiadomej przyczyny w Medyce i tak gwałtownie się 
szerzył, że w jednej godzinie 170 zagród włościań­
skich stało się jego ofiarą. —  Ogień zdołała zloka­
lizować żandarmerja i okoliczni mieszkańcy.

F ia sc o  Z o li. Z Paryża donoszą o niepowo­
dzeniu, jakie spotkało najnowszy 5-aktowy dramat 
Zoli „Renće“, grany w dniu 17-ym b. m. w teatrze 
„Vaudeville“. Treść sztuki jest następująca. Córka 
bogatych rodzioów z powodu plamy na honorze w y­
chodzi za mąż za spekulanta, wkrótce jednak zawią­
zuje się stosunek miłosny pomiędzy nią a synem 
męża z pierwszego małżeństwa. Sztuka kończy się 
samobójstwem żony, gdy mąż odkrywa występne jej 
związki. Gdy po odegrania sztuki wygłoszono, jak 
zwykle, imię autora, obok oklasków rozległy się 
gwizdania i głośne protesty. Krytyka przyjęła sztukę 
nie przychylnie.

K oresp on d en cja  od  R ed ak cji. — W Pan  
Turek w Łańcucie. — List pański zaginął i nie 
wiemy o ozem Pan pisał. Racz Pan jeszcze raz 
napisać.

Literatura i Sztuka.
* „K senia", obrazek dramatyczny w jednym 

akcie przez Aurelego Urbańskiego, mający byó ode­
granym po raz pierwszy w środę (4 maja L. r.), 
został przerobionym z poematu dramatycznego „Szumi 
Marica', osnutego na tle wypadków bułgarskich 
tegoż autora.

* K o n cert. Panna Pistorowna, arfistka opery 
warszawskiej, daj* we środę w kasynie miejskiem 
pożegnalny konoert, w którym udział wezmą panowie 
Żelazowski, Sladek i Marek, tudzież panna Babińska.

W programie są utwory na arfie i wiolonczeli, 
jakoteż na arfie i fortepianie, tudzież śpiew i de­
klamacja.

Część ekonomiczna.
dnia=  Z k rak ow sk iego  targn  n a  zb oże  

29 kwietnia. Na dzisiejszym targu notowano:
Ceny za 100 kilogramów n etto :

Pszenica . - ..................................................9 . 4 0 —9.80
Ż y t o ..................................................................... 6.50— 6.70
J ę c z m i e ń .........................  . . . .  5 .00— 6.30
O w i e s .............................................................. 5 .0 0 — 5.30

Dowóz ciągle bardzo mały. Zamiejsoowy pokup 
zupełnie ustał; konsnmeja miejscowa nic Die zna- 
cząoa. —

=  Ceny zb o ża  w C zern iow cacb . Dnia 27 
kwietnia za sto kilogramów notowano: Pszenica  
prima 8 .25— 8.55, żyto prima 5 .4 0 — 5 50, średnie 
5.25— 5.30; jęczmień browarny 6.00— 6 25, jęczmień 
na termin 4 8 0 — 5.00. owies prima 4 .30— 4.40, 
owies średni 4 .10— 4.20, konopne nasienie 5.80 — 6 , 
kukurudza stara 4 .15— 430, kukurudza na miesiące 
maj-wnesień prima 4 .60— 4.65, koper 21— 23, spi­
rytus 10.000 lpct. 21 .20 .

Wiedeń 30 kwietnia 1887. 
(Z )  Jak ieś  fatum zawisło nad giełdą.  Z a ­

ledwie zakończyła się szczęśliwie afera Schnae- 
beLgo,  która z górą tydz ień  wisiała jak  miecz 
Damoklesowy nad pokojem europejskim, a już 
nowa pojawiła się wiadomość, szerząca w sfe­
rach spekulacji  wojenne obawy. Za pobudką 
Koln Ztg. podają wszystkie dzienniki pogłoskę 
o odwołaniu Giersa i zastąpieniu go hrabią 
Szuwałowem i wnoszą z tego o zmianie zapa­
trywań carskich. Mówią także, że odnowienie 
t rójprzymierza w obec tego nie będzie mogło 
mieć miejsca, a co za tem idzie sytuacja poli­
tyczna nie wyjdzie nigdy ze stadjum groźnego.

Horoskop tego rodzaju nie mógł na tura lnie 
pozostać bez wpływu na przebieg targu dzisiej­
szego. Uwolnienie Schnaebelego nadało mu już 
wczoraj wieczorem wiele ożywienia;  dziś nawią­
zując do sprawozdań zagranicznych szedł on 
raźnie i żywo, póki wyż podana wiadomość o 
projektowanej zmianie w kierownictwie polityki 
zagranicznej  rossyjskiej  nie s tała się powsze­
chnie wiadomą. Silny nastrój panował  wpra­
wdzie do końca,  ale w zachowaniu spekulantów 
widać już było brak ufności i stanowczości.  Nie 
działo się to jednak wyłącznie w W ie dn iu ;  biule­
tyny z targów niemieckich i francuskich prze­
konywały,  i a  i tam daje ta nowina  wiele do 
myślenia.

Liczba zmian uwagi godniejszych jest  więc 
szczupłą i ogranicza się właściwie do haussy 
laenderbanków i t ramwajów, z których pierwsze 
poszły w górę na wieść, i i  ma ją  być wprowa­
dzone na giełdę berl ińską,  z czem też podróż 
ćyr.  Hahna  do stolicy Niemiec ma być właśnie

W ZW'zresztą notowano; kredytu 28L90,  laen- 
banki 236-75, ren ta  wspólna '5 5  s rebrna 
82-70, .„»t r .
gierska
1.11%.

złota 101-50, papier.

księcia.  Forta przesłała te propozycje, mimo że 
oświadczyła p. Nielidowowi, iż okażą się one nie- 
możliwemi do przyjęcia. Są one o tyle odmienne 
od rosyjskich, że nie wprowadzają rosyjskiego 
komisarza.  Odpowiedź zostanie udzielona dopiero 
po powrocie regentów z podróży, a nie może być 
inną tylko odmowną.  Ustanowienie komisarza 
czy tureckiego,  czy rosyjskiego byłoby hasłem 
do zaburzeń.  Riza-bey o trzymał telegraficznie 
tekst  okólnika,  który Por ta  przecież ma wy­
słać do mocarstw,  gdyż suł tan przy tem ob­
staje.

S oQ a  2 maja.  (pryw.) Przybyli  tu dwaj dy­
rektorzy aus tro-węg.  kolei państwowych w celu 
układów o kar te le kolejowe, oraz z propozycjami 
wykończenia prędszego linji Caribrod-Yakarel.

Rzym 2- maja.  (pryw.) Papież mianował 
osobną komisję dla zbadania  wszelkich spraw 
kościelnych w Franc ji  i poczynienia propozycyj,  
któreby zawiózł nowy nuncjusz  do Paryża.

K o n s t a n t y n o p o l  2 m aja  (pryw.) Sułtan 
osobiście zaproponował,  żeby dwóch regentów 
bułgarskich ustąpiło miejsca dwom członkom 
opozycji;  gdyby się to stało, to wtedy Porta  
okólnikiem zawezwie mocarstwa, więc i Rusją 
do akcji w celu zakończenia przesilenia.  Ta  in­
te rwencja  osobista nie odniosła skutku,  bo P or ­
ta przedstawiła sułtanowi, że Rosja wcale takiej 
propozycji nie przyjmie.

Masawa  2 maja. Na  wybrzeżach masaw- 
skich zarządzono blokadę.

A t e n y  2 maja.  Wzburzenie umysłu na Kre­
cie wzrasta.  W bójce pomiędzy Chrześcjanami i 
Muzułmanami padło wielu trupem.

P a r y ż  2 maja.  Wiele pism ganią  subs-  
krypcją rozpisaną przez France  na brylantowy 
krzyż dla Schnaebelego.  Subskrypc ja  na paryzką 
miejską pożyczkę w kwocie 40 miljonów prze­
wyższyła tę sumę 29 razy.

A t e n y  2 maja.  Skutkiem krwawego zaj­
ścia między chrześcijanami i muzułmanami  na 
Kandyi,  powrócili t am wszyscy reprezentanci  mo­
carstw, podczas zaburzeń bawiący gdzie indziej.

A t e n y  2 maja. Telegraficznie donoszą z 
Krety,  że w Kandyi uśmierzyły się już wzburzone 
umysły.

W e n e c j a  2 maja. W  południe odsłonięto 
pomnik Wiktora Emanuela  w obecności Ich kró­
lewskiej M oś c i , jakoteż ministrów Crispiego, 
Br ina  i niezliczonych t łumów publiczności 
wśród ogromnego zapału i n ieustannych  owacyj 
na cześć królestwa.

U S T  a d e s ł a n © .

N a lalo jes t do wynajęcia wraz z urządze­
niem calem willa N r. 11 na Piekarskiem (przed­
tem własność Richtera).

Z  eboenwych targów

30 kwietnia Lwów 1'arnouo1 Coawo- Jaroiław

8 3 0 - 9  - 8 4 0 - 9 . - ■1.40—9 — 8 80 - 9 30
5 25 5.50 ).-----5.7: ----- 5 60 5.50 -6.15
4------7 - .-----6 70 4 ----- 6 70 4 25 - 7  25
1 1 0 - 5 . - 4 — - 4  80 4.----- 4 75 4 3 0 - 5  -
4 75 7 . - 4 50 7 - 4.25 6 5' 4 75 7 -
4' — 6 - 4.----- 4 -0 4.----- 4.70 4 ----- 5 . -

•— .— .— .— 9 . -  9 - 9.— . -

28. - 44 - 27 - 4 2  - •25.—-40 28 —40 -

48 -  6 0 -
i0.- 4 8 . - 3 7 . -5 0  - 10 55

Piienioa 
Zyto
Jęczmień 
Owie*
Groch 
Wyka 
Klepak 
Lnianka 
Kor.ic. ezer.
Konie, biała 
Konic, izwed.

ws*y»tko za 100 kilo netto' bei woriŁ 
Chmiel aa 56 kilo loco LwAw tl  3 — 30 nominalni- 

Okowita za 10-000 litr .  proc. Lwów loco 23-75 do 24-25 
Wiedeń 30 kwietnia. Ptzrnica od 9 74 do •—. Żyto od 
6 70 do •— Okowita 25-75— do —.26 - B er l in  30 kwietnia.
Pszenica 176 — d o  . Zyto 1 2 3 -  do 123-25 Okowita
39 75 do 41"50. Peszt 30. kwietnia Pszenica 9-05 do 9-10 
Żyto 6’— do 6 10 Okowita 24 75 do 25-—.

K u r w n  g i e ł d o w e .
Wiedeń d. 30 kwietnia. Gadzina 10 minut 5 5 . 

Renta wspólna papierowa 81 50 Renta wspólna sre­
brna 8 2 -55 Renta 4°/0 złota 112 .— . Renta 5%  pa­
pierowa 9 7 7 0 .  Akcje banku austro-węgierskiego 
875 zł. Akcje austrjackie kredytowe 282-— . Funty 
szterlingi 126-85. Napoleondory 10'0372-Markiniemie­
ckie 62'25.—

L w ó w .  Z Isby handlowej. 30  kwietnia 1887 
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bielącego płacą tądaję 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 204 — 207 —
Iwow. czer.-jass 200 zł. w. a. 227 50 230 50

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 284 —  290 —
.  kredyt, galic. 200 zł. w. a. 216 — 220 —

2. L is ty  zastawne za 100 sir.
Banku. hyp. galio .6 prc. w. a

w m A 5 „ «
.  .  5 .  prem.

w. a.

99 15 100 15 
101 40 102 40 

96 _  97 50 
ICO 55 101 55 

92 50 93 —
99 —  100 —

Telegramy „Przeglądu.1*
W iedeń  2 maja. (pryw.) Jes tem upowa­

żniony do oznajmienia,  że wiadomość Temps'a, 
jakoby regencja bu łgarska  na ręce Porty odnio­
sła się do Rosji  z propozycjami us tąpienia  i ro­
związania sobranja,  są zupełnie bezpods tawne;  
żadnych zgoła propozycyj regenc ja  nikomu nie 
przedkładała.

P e te r sb u r g  2 maja  (pryw.) Książe Doł- 
goruki,  nadzwyczajny poseł  do Szacha perskiego, 
otrzymał  najobszerniejsze pełnomocnictwo przy­
zwolenia na wszelkie żądania Szacha,  byle tylko 
P er s ją  w zupełności  pozyskać dla rosyjskiej po­
lityki w Azji środkowej.

B ru k se la  2 maja (pryw.) Sena t  zatwier-

a i i t
r “ ' » « l ę p u -

R ask »  krajowego 4*,/»
Tow. fcrej. galio. 5

.  4 .
.  .  4 %

3. L is ty  d łu ż n e  ea 100 sir .
G. Z. kr. w ł. (d . 6 °/o) 3»/o w likw. 47 — 69
.  .  .  .  (d. 6 ' / . )  2 ’/>7<, .  41 —  44 -

4. O b lig i ea 10 0  s i r .
In d e m n iz * c y jn e  galic. 5 pro. m. k. 104 4 0  105 40  
Kom. t a n k u  kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 —  101 — 
Pożyczka k ra j .  i  r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50 

.  „ 1883 4 V , B'o .
5. L o sy .

Lo*y miastsi K rako w a
,  S ta n is ła w o w a  .

6. M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ ,  papierowy
100 marek niemieckich

94 50 96 50

. 16 — 18 -

. 25 28  —

5 90 6 ' - -
. 5 92 6 02
10 - 1 0 1 2
10-34 10-45

. 1-54 1-64
• I 103/. 112®/,
61 70 62 40

I S - U L c ł a .  p o o l ą ^ ó - w , -
Ze L w o w a  o d o h o d sa :  

(Podług zegaru lwowskiego)

j ą c e
innyJiucnar ransiew icz z nuaua iai —"■*. . * j 0

skazany na karę sześciu miesięoy ciężkiego więzienia. | gabine em
komisarz tu r e c k i wspólnie z istniejącym 

zwołania sobranja i wyboru

Do Krakowi . .
Do Podw<>loo*y»k 

„ (z Podairr.etiD 
Do O*em>.owio<- .
Do Stryja . • ■

D o  Ł i

*10.44
10.2Ł
10.51

7-30

4.10 

i i .06

J  8.10

11-47

*6.10
*<..32
*6.20

4.50 
12.38 
1 78 

13.23 
7-27

jpoWz* ir zy e k e iH z  :

Z Krakowa • •
Z PodwoJoozynk

(na Podiimoie) .
Z Oeerniowinc
Ze Stryja . . . .

l 9.2'. 
•I0.24J 
*10.10 
*10.03

*6.60
8.05
2.28
8.86
2-45

11.85
*3.15 8.60

8.19
8.30
8-32

I.Ub

4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne 
w obwódkach czarnych I 1 są godziny nocne. to 
test od szóstej wieczór do szóstej rano.
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DŁUGOWŁOSA.
Z dzienn ka kuDca węgierskiego w Ameryce.

Przez

M a u r y c e g o  T o łs a ja , .
przełożyła 31. A. 31.

(Dokończenie).

Pan Bhea le r  tymczasem pospieszył  do swe­
go biurka, otworzył  j ed uę  z jego szuflad i wyjął  
z niej parę zwiniętych rulonów, które rzucił  na 
stół przez pana  Happy.

— Oto pańskie dziesięć tysięcy dolarów z dwu­
letnim procentem i półroczną pensją jako pleni­
potenta.  Od dziś uwolniony pan jesteś z fabryki 
jukatanskiej  drakoeny . . .  wolna droga.

P a n  Happy oprzy tomnia ł ;  widział ,  że ma 
do czynienia z człowiekiem bez serca.

— Tak, więc jes tem uwolniony z łanryki dra- 
k o e n y . .  . mogę zabrać swoje dziesięć tysięcy 
dolarów!

—  Możesz pan . . i te kłaki  w dodatku.
— I  te kłaki?  No dobrze.  Przysięgać już nie 

będę ,  bo jestem kwakrem ale powiadam, że i 
ten dom także ci zabiorę.

Mówiąc to, t rzasną ł  drzwiami i wyszedł. 
Nie omieszkałem iść za jego przykładem;  ucie­

szyłem się prawdziwie,  ujrzawszy się w swoim 
sklepie.

Dałem sobie słowo, że póki życia nie będę 
niczyim drużbą.  - - -- ..

Czas okazał,  jakiego ro d z a j u . była zemsta 
pana  Happyego.

N a j ą ł  on sklep wprost  fabryki jukatanskiej  
drakoeny i wywiocił w oknie pod kloszem ob­
cięte włosy miss Leony Dauger Potem ogłosił 
we wszystkich dziennikach:

„Pmnada  z jukatanskiej  drakoeny jest  fa ł­
szers twem ! —  Tysiąc dolarów nagrody chemi­
kowi, który w pomadzie pana Bnealera odkryje 
co innego, prócz słoniny,  syropu, szałwji  i spi­
ry tusu kartoflanego. Włosy miss Leony Da uger  
były sztucznie przyprawione.  Ktoby się chciał  
o tem naocznie przekonać, zechce się udać do 
sklepu pana H a p p y ’ego, naprzeciwko fabryki ju- 
katańskiej  drakoeny u

Ostrzeżenie tc pojawiło się we wszystkich 
dziennikach,  przylepione było na  każdym rogu 
ulicy, w irażdym ceatr/e,  w każdej koncertowej 
sali, i to zaraz obok szumnych ogłoszeń pana 
Bneale r ’a. Był to rodzaj małego ichneumona,  k tó­
ry wyprzedza wielkiego krokodyla, a gwizdaniem 
swojem dając - znać o obecności tego dzikiego 
zwierzęcia,  odstrasza mu zdobycz. -

Pan  Bhealer  sądził  z początku, że przy po­
mocy swego olbrzymiego majątku z łatwością 
zgniecie swego małego nieprzyjaciela,  sadził  się 
też na coraz głośniejsze reklamy. Przekonany

jednak  byłem, że raz zasiane ziarno niedo­
wiarstwa nader szybko wzrasta.  Oczy czytel­
nika chwytały prędzej krótkie „ostrzeżenie* od 
nie dychanie d ługich „zapewnień*,  które jeszcze 
bardziej zdradzały szarlatana.

Pan Happe był nielada przeciwnikiem. Pan  
Bhea ler  nie mógł znaleśe kącika,  gdzieby go lie 
miał  na swoich piętach.  Sądzę, że mały kwaker 
gotów był tej zemście poświęcić cały swój ma­
jątek.

Następnie przez parę lat, prócz n i eus ta n ­
nej walki reklam, które przez długi czas rozwe­
selały publiczność, nic zgoła nie słyszałem o p a ­
nu Bhealerze.  Od czasu jego ślubu unikałem go, 
on zaś nie odwiedzał  mnie.

Dopiero po paru latach, w piękny ranek, 
zaszedł  on znów do mego sklepu.

Nosił  się jeszcze ciągle po pańsku i wy­
g lądał  na gent lemana .  :

—  Czeinu mam przypisać szczęście, j akie  mnie 
spotykał;

— Wiesz co szanowny przyjacielu —  rzekł 
do mnie przypatrując się memu sklepowi — ten 
sklep będzie mi potrzebny,  muszę pana pod­
kupić.

—  Będzie to możliwe dopięto za rok, wtedy 
bowiem kończy się mój kontrakt.

—  Ileż pan płacisz ■ rocznie ? Cztery tysiące 
do la rów? Obiecałem gospodarzowi ośm tysięcy

— Bardzoś pan dobrze uczyni ł ,  kończ pan 
z Dim.

—  A  p ro p o s!  Ile kosztują najlepsze hawań-  
skie cygara ?

— Pudełko 150 dolarów.
■ — Bądźże pan łaskaw posłać mi jedno  pudeł ­

ko; mój sekretarz zapłaci.
—  Ja k  na jchętniej  — i podaliśmy sobie ręce. 

Już  był na wychodnem, kiedy spostrzegł,  że za­
pomnia ł  wziąć z sobą cygar i pieniędzy.

—  Bądź pan łaskaw aać mi z pięć sztuk cy­
gar  z pudelka.

Otworzyłem pudełko i podałem żądane  cy­
gara.  Pudełko odesłałem przez mego pomocnika 
do domu pana  Bhealera

Pomocnik mój był nieodrodnym Ameryka ­
ninem. Wkrótce powrócił  z pu ełkiem, mówiąc, 
że sekretarz tego pana nie zapłacił naieżytości,  
przeto przynosi napowrót  cygara.

Następnego  dnia zjawił się znów pan Bhe­
aler, dziwił s ;ę niezmiernie,  że sekretarz nie za­
płacił. Stało się to jednak d la tego^że  nie był 
zawiadomiony. Miał go jednak uprzedzić.

Wzią ł więc powtórnie pięć sztuk cygar 
z zamówionego pudełka.

Sekretarz znow nie zapłacił.
Tak minęło kilka dni. P a n  Bhealer  zmy­

ślał  coraz to nowe powody, dla których sekre­
tarz uie płacił, i brał  wciąż po pięć sztuk 
cygar.

Szóstego dnia mój pomocnik zadzwonił do 
drzwi p. Bhea ler  i zażądał  wyjaśnienia od jej po­
kojówki. Ta wyjaśni ła  mu całą sprawę :

— Nie dawajcie nic panu Bh ea le /owi ,  on Ju 
nic nie ma. Fabryka  już dawno z b a n k ru to w a ła .  
Gdyby pani nie była zabezpieczyła sobie wiat#! 
toby się mąż dziś nie miał  gdzie podziać rażeń1 
z tym nieponiem sekretarzem. P an i  daje mu 
rano pół dolara, prócz tego ma jeszcze to, co 
dawpych znajomych tu i ówdzie wyłudzi. (

A więc panu H a p p y ’emu uda ła  się zemsta- 
Z włosami biednej miss Leony Dauger  przecią 
się tal izman tego dziecka szczęścia. Stał się 
żebrakiem najnędzniejszym z żebraków, żebra" 
kiem własnej  żony, dla której poświęcił  Leou? 
Dauger.

Nas tępnego dnia przyszedł  znów do mD1® 
z nową bajką o sekretarzu.

Teraz krótko się z nim rozprawiłem.
Wziąłem go pięknie pod ramię i rze- 

kłem mu.
—  Panie Bhealer ,  powiem coś panu na ucho- 

tylko nierozgłaszaj pan tego. Oto, panie BhS" 
ler, jesteś do niczego, jesteś  zbankru towany# 
oszustem, nie przychodź więcej do mnie  wybi®' 
rać sobie cygar.

Na te słowa pan  Bhealer  nac iągną ł  subi® 
kapelusz na bal ler, wykręci ł  się na pięcie i jak­
by n iga y  nic, poszedł  dalej pogwizdując.. .

Przyznaj  czytelniku, że to szczególny ku­
piecki romans? A co z tego najciekawsze,  to nie- 
zawodnie to, że to wszystko prawda.

K O N I E C .

SKŁAD KOMISOWY
C. k. uprzyw. Fabryki

BtuiylU Sclrolia Syna w Brannan.

S z y r t i n g i ,  Sz y fo n y  sztuka 40 metrów od złr. 8"20 do złr. 18-50, met r  od 20*/, ct. do 47 centów. 
P ł ó t n a  g ó r s k i e  b a w e ł n i a n e  (lepsze od weby King) sztuka 23 mtr.  od złr. G-20 do złr. 7 -65, 1 metr  

od 26’/i ct. do 33 cent.
Creasy, Dymki, Brylantyny, Oxfordy, Floridasy etc.

polecają

Ed. OBEELEITHNERA Synowie
Ceniiik fa b ry czn y  na żąd an ie  fran co

;t;vk ,. I ł- W ■ a " r ?  > •

o  mzr, t i  1 jej «  i ©
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 190 , 2*25, 2 50 i 3 . 

s a J o n o u e  fason „Edison" (now ość) zł. 3*25 
K o ł n i e r z e  i m a n k  et y,  k r a w a t y  etc.

skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, parasole

p o l e c a ,  w  n a ;  w i ę k s z ^ r m .  w y b o r z e

M 4 ł ł < Z Y N  S C H A I K i n Y

I

we Lwowie.
Cenniki na żądanie gratis i franko.

m m m m m m

i
i
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Ces krói. mm.salin, atcyjny s n c K i f f C i
przy ulicy Skarbkowsidej liczba 33 we Lwowie,

ma zaszczyt polecić Szan. P P .  Fublczności swoję odpowiednio do 
wymagań dzisiejszego postępu urządzoną m m  H IP O T E C Z N Y

L w ó w , H y n c k  I. 3 2  1 4 6 2 3 - 1 0

p o l e c a j ą  n a  s e z o n  l e t n i  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  p o  n a j n m i a r k o w a i i s z y c l i  c e n a c h  :

wydaje

do której sprowadził 
a p a r a t  n a j n o w s z e g o  w y n a l a z k u  1397 15-24

służ\cy do głodzenia baz n ijm.ńejszego szpilkowania.
Szczególnie za w ,źne uznaję zwrócić uwagę Szan. P I .  Publi­

czności, iż jedwabie i materje delikatni jsze zap  mocą te; appretury 
w niczem nie ustępują materjom nowym Przyjmuję wszelkie materje 
do deseniowania, branki do prania i szpilkowania, aksamity, jakoież 
całkowite męszie ubrania do czyszczenia i farbowania

Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych ia- 
koteż i z prowincji uskuteczniam w jak najkrótszym czasie po ce­
nach najumiarkowańszych.

■ ( E r n s d o r f )
k o ł o  B i e l s k a  n a  S z lą z k u  a u s t r .

Zakład wodoleczniczy 1 żętyczny, 
uzdrowisko klimatyczne 36u metrów 
nad poz. m-irzar, u stóp Besk'du 
szlązkiego. Kąpiele igliwiowe i inną  
kuracja elektryczna, mleczna, kefir, 
mięsienie (massage), apteka zaopa­
trzona we wszystkie wody mineralne 
nowozbudiwany wodociąg wybornej 
źródlanej wody do picia, urzędy po­
cztowy i telegraficzny w miejscu, 
restauracja zakładowa w własnym 
zarządzie i t. d. Pora kąpielowa 
od 1 maja do końca września. 
Lekarz zakładowy Dr. St. Smo­
liński, doceni Uniwersyt. Jagieł. 
Zgłoszenia przyjmuje Inspekcja ką­
pielowa w Jawerzu (Ernsdorf) koło 
Bielska na Szląiku austr.

1421 1— 12

P a t e n c c w s n a
pL. Strakosch et I. Bohner)

M aszyna do pram a  
i wałki do prania

poleca

od dnia. I kwietnia 1837 począwszy
we L w o w ie  i przez filje w Krakowie, Czer- 

niow cach  i Tarnopolu

Asy gnaty kasowe
3 .2°j„ p ł a t n e  w 3  1 d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u

'4°:„ „ „ 6 '
„  „ 9 0

L w ów  1 k w ietn ia  1887.
37 r o l n e j  a ,.

(Przedruk nie bęazie płacony).
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P łó tn a ,  
F ir a n k i

S z ir t in g f,  B ie l izn ę  s to ło w ą ,  D y m y , K a p y  p ik ow e i ryk otow o ,  
i i ,  K a p y  i K o c y k i  na łó żk a  , K o łd ry ,  P o ń c z o c h y  i S k arp etk i.

(foiooooooooooooooooooooeg

J A S I I H K A T 0 W 1C Z
1230 43 —?

L. 338/887. pr.

Ogłoszeire konkursu.

Alex. Herzog Wien, Graben Braunerstrasse 6.

Katalogi gratis i franko.

Z n . i ż e n i e  c e z o . 3 ^ .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/0 cen^ dzieła

Prezydjnm Magist ratu król. "stół. miasta  Lwowa, rozpisuje ni- 
niejszem konkurs z terminem do 5 maj» b. r. na posadę praktykanta 
konceptowego z adj ut um rocznych 420 złr  w. a.

Od kandydata  wymaga się ukończonych uauk prawniczych i 
odbytych z dobrym postępom teoretycznych egzaminów państwowych,  
względnie osiągniętego stopnia doktora praw, nadto wi ni en kandydat  
poddać się sześciotygodniowej próbie, a przysięga służbowa zostanie 
odenraną  od niego wtedy dopiero, jeżeli w tym czasie złoży dowody 
pilności i uzdatnienia do służby konceptowej.

Wciągu trzecb lat  l icząc od dni a złoźeuia przysięgi,  winien 
kundydat  -złożyć z dobrym postępem egzamiu praktyczny z us tawo­
dawstwa i administrai-ji  politycznej.

Ubiegający się o pomiernoną posadę zechcą w terminie ozna­
czonym wnieść należycie'  ostemplowane podania do Prezydjum Magi ­
s tratu i załączyć dowody co do wioku, odbytych studjów i dotychcza­
sowego za trudnienia ,  tudzież wykazać w myśl §. 3 ustanowy s łużbo­
wej stosunki ' Dokrewieustwa lub powinowactwa z urzędnikami 
miejskimi.

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w urakowie  Sukiennice 
Nr.  20., w Czerniowcaeh Kynek Nr.  2.

poleca swojego wyrobu
z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n l o n e  7 in a  m e d a l a m i  z a ­

s ł u g i  i 2 ni a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

Anonse PP. Abonentów.

PUDR KSIĄŻĘCY.
Jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadr_ s piękną, naturalną białość i jes t nieocenio­

nym środkiem du upiększenia twarzy 
Pudełko^ małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł„ z łabędzikiem 

zlr . 1.50. Uózowy 'la blondynek i krtmowy d lc  szatynek i brunetek, 
marę pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20. z łabędzikiem zlr. 1.60.

WODA FIJOŁKOWA.
Brawa z twarzy pryszcze, liszaje trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

O I T 7 A R I W  niezawodny środek a w yguhicnie  nagniotków. 
V ^ Ł  Ł . / »  I ł  II  Pudełko 40 centów.

przez Teofila Gautiera, w  przekładzie Wł. 3oPusławskieĄQ.
Powieść tę, dwutomową, będącą jedueu- z najpiękniej­

szych arcydzieł l i te ratury  francuskiej,  może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a -;a 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu“
895 Lwów, byksLiska 45.

V , °> L w ow ie dnia 23 k w ietn ia  1887.

^ d ! o c ! l a n a , c l r i .

3 - 3
N I G R E T I N  A

wyborny środek do natychmiartuwego farbowania wloaów na trwały 
i oiękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy 
l.iOó i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

500 korew kartofel, zdrowych i sm>" 
cznych, zdatnych także do gorzelni, mJ 
na sprzedarz folwark Odnów, 2 mile ud 
Lwowa, poczta Kulików po cenie 70 ct- 
za cetniir metryczny loco dom.__________

Zarządzcaekonomiczny, trzydziestoletni! 
żonaty, z dobrą rekomendacją, posiada' 
jAcy piętnastoletnią praktykę gospodar­
stwa, poszukuj" posady ekonoma, którl 
może objąć każdej chwili. Bliższa wiado­
mość pod adresem W. S w Czelatyczaci1 
poczta Jarosław.

li l i l i i  —l”̂ .  a\,vo

Z E a Z - ^ s .

na.silniejsza solanka jodo-bromowa w Galicji. GALICYJSKI
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Odda'ona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, posiada 4 
źródia, analizowane przez prof sora Olstawskiego i 1 p. Aleksan­
drowicza - chemLa. lossarczając! dostateczną ilość wody na ką­
piele i do picia. Zakład ten ma 24 bardzo dobrze urządzonych  ł a ­
zienek z wrnnami metaluwemi, stałą ap.ekę, sól judową własnego wy­
robu, równie jak i w -dy m-neralno samiejscowe i lekarza w miejscu .

Pokoje są wygodne, j .sne i należycie urn blowane, s ta ła  muzyka, 
sala na b ,ie i koncerta, „ ila druga do czytan a gazet, fortepian, cu­
kiernia, p eerywo wyborowe, sklep towarów, poczta, .elegrariczna 
stacja i ta rg i  co 14 a ni w m-ejscu ; urządzone są także zimne kąpiele, 
tusze, gimnastyka. — Komunikacja bitym gościńcem z Krakowem lub 
i  o fOją tranwersalną w 5 godzinach na miej 'ce, stacja solejowa od 
Zakładu o 750 metrów oddalona, którą to przestrzeń omnibusem w 5 
min. przebyć można i

W skazania .  Wody B ibczańskia btrdzo skuteczne w zołzach, 
wysypkach skórnych b idnicy, w wolach, w wypocinach po chorobach 
zapaaiyeh, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworach, w 
gośćcu w zakażeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem t-awieniu itp.

Wysokie położenie, świeżo górskie powietrze łagodne, sprzyja 
chorym na nieżyty płuc, krtani,  rozedr ę, płuc niedokrewntm i osła­
bionym

rocznie. 1463 2 - 3
Sezon t r w a  o d  1 C z e r w c a  do 30 W r z e ś n i a .

Wszelkich objaśnień udziela :
Inspekcja Zakładu w Rabce.

począwszy od dni 17 Listo pada 1885
w y d a j n e

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dn owem wpow.odzeniem,

5C|0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem  wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .1303 68—?

(K óre każdy uhonent. ma przyw iH  
umieszczać bezpłatnie w objętości YJ 

wierszy miesięcznie.)

P o s iu k u je  się N ie m c a  ro d o w i te g o  wwie" 
ku okuło l a t  30 do ko n w e rsa c j i  z d i i e ć m b  
B liższa  w iadom ość  u s tn ie  lu b  l i s t o w n i6 

od a d re se m :  W S. T e a t r a l n a  12.

Pokoje kawalerskie meblowane do wy­
najęcia na 1 piętrze ul. Zielona 1. 5.

K rólik i francusk ie  różnej maści 
miesiące stare, para za 2 zlr. starsze kró­
liki według pisemnej ugody za zaficzk 
ją do nabycU pod adresą E. K Drozd®' 
wice, poczta Gródek pod Lwowem.

Z powodu nagłego wyjazdu jes t do spr*".’ 
dania fortepian z oditawiemem go na mieJ' 
acu za bardzo przystępną cenę. Stanisł*1: 
tł  rschtal inżyn er kolei 
w Skolem.

Biblija r. k. w safian oprawna, w 3 
m»eh lszv i 2gi tom starego 3c. tom « \
wego testamentu, ozdobiona 1170 obrs* 
kami, za 15 złr. je s t  do sprzedania, zgl'( 
szenia przyjmuje p id adresem Alojzy BJ" 

'«k w Żulicach poczta Białykamień

Dla chłopaka 12 letniego z ukończo1 , 
nauką szkoły niższej, syna in teligentny6 
rodziców — okazującego wielkie zaims6

ta len t do mechaniki — P‘)SzV„
kuje się umieszczenie t  war.z tatach tt 
cb nicznych jednej z fabrys kraj 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Nowicki w Krakowcu, przez Radymno

eh
owyCj| 
i E ^ 1 
ino. .

kilometrów od Lwo’ !W Gnędzie, 11 
ist w p
kuchnią, sp iżarnią  i piwnicą na

lest w pałacu 8 pokoi umeDlowany

io wynajęcia. — Świeże powietrze* og]
spacerowy, la t szpilsowy 
oddalony. Bliższa wiadomość u 
w Grzędzie, poczta Dubliny.

pół k i lo m f  . 
rząd*

16 letni I V{JEkonom liczący la t  37 z io i R m  • 0 
Ztyką, żonaty, bezdzietny, pracują®/ #(jy 
lat kilku samodzielnie, poszukuje p®s 
od św. Jana. Odpowiedź uprasza flik L ,  
lit. F .  B .  poczta Zabierzów z a  K r a k o W  

PoBte restante.
   rLrk'1

Schlossera Dzieje powszechne, w j?^7
niemieckim, kompletne, oprawne, _ >V' 
sprzedania. Wiadomość pod adresei 
Żerebecki w Rzeszowie.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  4 1 a s ło w s k I . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


